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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt nroczystyck 
P p a n u m e p a t a  w y n o i i :

W  m i e j s c * ........................................
W  Amstro-Węg., i  przesyłką poczt.
W Państwie Niemieckiem . . . .
We Włoszech, Francyi. Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer Kosztuje 10  h., z przesyłką pocziową 12 h.: — we Lwowie w Biurze dzień- 
sików A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 k.

P r e n u m e r a t  p r z y jm u je  się ty lko  n a  ca ły  m ie lą c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inser^ty) upraBza się 
\adByłać franco do Administracyi „Ń. Reformy11 w Krakowie, — Listów m eirankowaayeb

nie przyjm uje aię.
R ękop isów  n a d sy ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zwraca. 

l i m  l e d a k o y l  i  A d m i n i s t r a c y i : ,,K  R e f o r m a 11 n i .  J a g i e l l o ń s k a  10. 
T e l e f o n  R e d a k c y l  N r  4 1 , A d m i n l e t r a o y i  4 0 1 .

NOWA
P M n u m e p m t ą  p p s y j m u j ą  i

K am le jso o w ą : Administracja „Nowe, Refacmy* i waayatkio oreądy 
s r a :  Administraoys „Nowej Reformy". — Magazyn nowodoi F. A. Origaia i GM w aa trafika 
w Rynku. — Ageacya J. Hopcasa i A. Salomoe ewoj, plac Maiyacki 2. — Haadel 8 t  Kar-
Hńskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. £k ien  . ml. 
eka 18. — Z a m le jt  ut.nra p re n u m e ra tą  I o g ło s a -n la  przyjmują- Biura dziennik*. 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski — W  P m e m y flm  He 
Iob. — W  J a ro a la w ln  L. Strassberg W W ie d n ie  po Baaaenatein A Vogier (t 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i WroołUwiu) — JL. Op 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monaohium i Norymberdze). — Henrem 
Gtoldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r j r t a  Sociótd Mntuell* de 

Publioitó A. L o r o t t e ,  direoteur, Rue Caumartin, 61.
O gtoenenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. J a n  S t r y  oh nrskl, KrakPw, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 h, u  każdy 
następny raz po 10 h. —  Madewiane po 60 h od wiorus sa każdj ras. —  M ekrologls. po 9> j  l  od 
wiersza. — O łoey  p e b lle z n e  po 1 kor. od wisnza. — Z ałąosnU d do „N. Retormy" (prospekty, 
cyrknlsrze, ogłoszenie itp.) przyjmuje się zs cenę 9 kor. od 100 egz. dis samiejsoowyoh, s 1 koi. 
odlOO egz. dla miejscowych prennm. Należyto#' należy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym.

Nie t a  l i i ,  ile wraz z l i i o .
(M oich posła ' D a ł I ł o m t u t o t r i e z a  na posie­
dzeniu Sejmu l-rą,om ;/<> z  dnia  *  lipea ]!>W r.)

(Ciąg dalszy.)

To dzieło odrodzenia, dzieło wyrobu isto tnej 
siły narodow ej, w ym aga przedew szystkiera szyb­
kiego usunięcia  tych chorób, k tóre  nas trap ią , 
nad k tórych  usunięciem  pracu je  się w praw dzie 
od dziesią tka lat, ale  p racu je  się n ieste ty  tak  
niedostatecznie, z tak  małem zrozumieniem te ­
go, że nie mamy czasu do stracenia , że mamy 
odrobić wiekowe zaniedbania, aby się zrównać 
z innymi, p racu je  się z ta k  małem przejęciem  
się koniecznością ofiar, isto tnych  o fiar dzisiej­
szych, aby zdobyć lepsze ju tro  — iż mimo 
trw ające j przez dziesiątk i la t pracy, jeszcze 
zaw sze te  choroby s ta re  są i jeszcze zawsze 
w alka z niemi stoi na  program ie krajow ym .

W ięc niski stopień ośw iaty łudn —  więc 
analfabetyzm , czyli pozbawienie ludu możności 
cze ipan ia  ze skarbn icy  wiedzy, z wielkiego u- 
mysłowego dorobku narodu, pozbawienie go tej 
potężnej siły w walce o byt jednostek  i w arstw , 
ja k ą  je s t ośw iata. Kto mówi o sile narodow ej, 
jako  celu p rac  naszych, ten  musi żądać przy­
spieszenia dzieła o ś w ia ty .K to  ma na  ustach 
hasło spraw iedliw ości społecznej —  ten, jeżeli 
hasło to  nie ma być w jego ustach  kłamstwem, 
musi żądać usunięcia te j z krzyw d społecznych 
najw iększej, krzyw dy, ja k ą  je s t odmówienie 
ośw iaty całym, szerokim warstwom społecznym.^

Nie mamy się co pocieszać tą  cy frą  wzrostu 
liczby um iejących czytać i pisać, ja k ą  ostatn i 
spis ludności w ykazuje, nie mamy się co po­
cieszać cyfrą w zrostu czynnych szkół ludo­
wych. ja k ą  w ykazują ostatn ie  spraw ozdania 
Rady szkolnej, bo w tej progresyi postępując, 
jeszcze w iek cały czekaćby nam przyszło na 
urzeczyw istn ienie program u szkolnego, k tó ry  
nie je s t program em  jakiegoś jednego s tronn i­
ctwa, ale program em  tego Sejmu, bo go ten 
Sejm przyjął, gdy w r. 1872, w se tną  rocznicę 
pierwszego rozbioru, uchw alił ustaw ę o zak ła ­
daniu szkół ludowych, k tó ra  każdem u dziecku 
w tym k ra ju  m iała dać możność szkolnej ele­
m entarnej nauki.

Poseł, któregu skon przed k ilku  miesiącami 
uczuliśmy wszyscy iako  s tra tę  dla k raju , dla 
Sejnm. dla nem okracyi narodow ej w tym  k ra ­
ju  — ś. p. Józef Soleski czynił tu  w Sejmie 
łącznie z nam i wniosek o ułożenie planu dzia­
łan ia  ~kn w ykonaniu owego program u w przy­
spieszonym toku. I  pracow ała nad tem  R ada 
szkolna i W ydział krajow y i przedłożono Sej­
mowi szczegółowe obliczenia —  i powiedziano, 
że program  przyspieszenia p racy  przedłożouy 
będzie, gdy k ra j uzyska nowe zasoby pienięż­
ne. I nowe zasoby się uzyskało — a p ro jek tu  
niema. Ale tu  nie stoi kw estya tak , że zrobi 
się to, gdy będą zasoby pieniężne, lecz ta k t 
że zrobić się to musi, a zasoby znaleść się 
muszą, choćby z najw iększą ofiarą- T u  nie mo­
żna mierzyć zam iaru według sił - tu  się musi 
za Poetą powtórzyć „mierz siły na zam iary, 
nie zam iar w edług s ił11 — no tu  idzie o naj- 
pierw szą potrzebę, bo tu  samo wykonyw anie 
zam iaru już siły potęguje. Tu nie można po­
wiedzieć, że pew na ilość dodatków do poda­
tków więcej, to już ru ina  k ra ju . K to rocznie 
płaci lij koron podatku, ten  może dopłacić je ­
szcze jedenastą , albo i dw unastą, ażeby pro­
gram ośw iaty urzeczyw istnić —  a k to  płaci 
1 0 0  koron, może dla tego celu zapłacić 110— 
a kto piąci 1000 je s t  z pewnością w tem po­
łożeniu, że jed en asta  se tk a  nie będzie już dla

Kralów przed 250 laty.
Opracował

Dr Franciszek Bardel.

2 (tliąg dalszy).

prócz opisanych wyżej, ręk ą  ludzką dokona­
nych obwarowań, miał K raków  jeszcze n a tu ­
ralną obronę. Od wschodu, począwszy od Nowej 
bramy, zam ykającej ulicę Sienną, ciągnęły się 
staw iska i moczary w górę s tarego  ko ry ta  W i­
sły ko Stradoraow i; od południa u bramy G rodz­
kiej hył głęboki z murem niezm iernie stromo 
przedstaw iający  się spadek, dalej ku zachodowi 
sta ł s traży  niezdobyty na owe czasy Zamek 
królewski, a jeszcze dalej zachodniego boku do 
bramy W iślnej broniły  sadzaw ki i m oczary na 
dzisiejszych G roblach i Nowym św iecie rozrzu­
cone. Tydko północna część m iasta  nie m iała 
na tu ra lne j ochrony, to też sztuka ludzka wy­
sila ła  się tu ta j mozolnie, aby skutecznie za­
stąp ić  na tu rę . Na w ielkiej p rzestrzen i od bram y 
W iślnej do Sław kow skiej nie wybito żadnego 
°tw oru prócz małych fu rtek , k tó re  każdej chwili 
^og ły  być zawalone, na  m urach zjeżyły się gę- 
st° baszty, praw ie jed n a  przy drugiej, bram y 

a Sław kow ska i F lo ry ań sk a  otrzym ały przed 
wa^ m i potężne ro tundy, k tó re  i znaczną ilość 
^.°Jska ukry ły  i z wielu otworów w m urach 

!ehf2yjaciela prażyć mogły. Po drugiej stro- 
° le .^ a m y  tażsam a historya, pełno baszt, a ża- 

!eJ bramy aż do Nowej, prócz m ałej fu rtk i 
MlK°ł*jskiej.

Dodać jeszcze trzeba, że wokół m iasta, tnż  
za mnrami i wałami, nie wolno się było bndo-

niego -o fiarą  —  w stosunku do tego. co się 
tą  jed en astą  se tk ą  dla przyszłości zdobędzie — 
i byłby już brudnym  egoistą, gdyby się te j 
ofierze na  ten  cel sprzeciwiał.

Ale nie je s t  szkoła ludowa alfą  i omegą 
spraw y ośw iaty ludu — przybyw a do tego ca­
ła w ielka spraw a szkół, którebyra nazw ał za- 
wodowemi ludowemi szkołami, szkół rolniczych 
i przem ysłowych d la  rolników  i robotników . 
I  tu  znowu postęp za powolny. P rzybyw a do 
tego szerzenie ośw iaty przez w ędrow ną naukę — 
a tu  nie mam dosyć w yrazów oburzenia, ażeby 
dostatecznie napiętnow ać i potępić postępow a­
nie tych  c. k. starostów , którzy w swym w y­
sokim rozumie politycznym  p y ta ją  o polityczne 
przekonania  nauczyciela wędrownego, p ra g n ą ­
cego ludowi mówić n. p. o wodzie albo o Ko- 
pernikow ym  system ie —  i odczytu zabran ia ją , 
gdy im nie podoba się w iara  polityczna p re le­
genta.

A le* o św ia ta  ludu postąpi tem ra ź n ie j, tem 
silniej, im wyżej się dźwignie poziom inteligen- 
cyi k las w ykształconych w szkołach wyższego 
rzędu. Musi zapalić w sobie pochodnię, kto chce 
być św iatłem  dla ludu. W ięc pomnożenie szkół 
średnich, ażeby uniknąć icłi przepełnienia, jako 
koniecznego następstw a  tego, że tych szkół je s t 
ta k  mało —  p rzepe łn ien ia , k tó re  je s t na jdziel­
n iejszą przeszkodą pom yślnych skutków  nauki. 
W ięc reform a tych  szkół średnich w tyra kie­
ru n k u , ażeby więcej działały ku w yiobieniu 
w ładz umysłowych uczn ia , niż ku zapchaniu 

' jego głowy balastem  wielu n iepotrzebnych wia 
doraości — reforma, odpow iadająca w ięcej, niż 
dziś życiowym potrzebom u c z n ia , k tó ry  ma 
z niej w ynieść siłę i zdolność do przejścia  
przez życie, sam odzielną p racą  —  reform a, li­
cząca się bardziej niż dziś z narodow em i w ła­
ściwościam i psychicznem i. Spraw  i ta , poruszona 
przez mego politycznego przy jac ie la  i tow arzy­
sza, posła R o tte ra , czasowo zep c h n ię ta , wrócić 
musi i wróci na porządek dzienny. A stan ie  
w raz z n ią  na porządku dziennym  konieczna 
reform a R ady szkolnej k rajow ej —  ażeby nasz 
sam orząd ^łzkolny, będący dotąd złudzeniem, 
sta ł się rzeczyw istością.

Ośw ia ta  i ekonomiczny rozwój, nie m ają się 
do sieb ie , ja k  przyczyna i sku tek  — ale jak  
dwie obok siebie się rozw ijające i wzajemne i 
na  siobie oddziaływ ujące kategorye społecznego 
rozwoju. K ażda zdobycz n a  polu ośw iaty da 
nowe siły do pracy  ekonom icznej —  każdy eko­
nomiczny postęp da nowe zasoby do dalszego 
rozwoju ośw iaty. W ięc nie wolno mówić: p ier­
wej rozwój ekonomiczny, a potera ośw iata —  
ani odw rotnie: pierw ej ośw iata, a potem ekono­
miczny rozwój —  bo przez zaniedbanie jed n e­
go z tych kiernnków  życia, odbiera się drugie­
mu w arunki rozwoju.

Słyszeliśm y niedawno z dwóch stron  o fa­
ktach , k tó re  m ają tw orzyć epokę w ekonomi­
cznym rozw oju k ra ju . Dla posła krakow skiej 
Izby liandlowo-przemysłowej epoką była ustaw a
0 drogach wodnych i regnlacyach  rzek, i o nią 
oparte uchw ały Sejmu dla posła bocheńskich 
gmin w iejskich epoką była ustaw a o w łościach 
rentow ych. A w mojem przekonaniu  żadna spe- 
cyalna uchw ała, czy ustaw a , epoką nie je s t i 
nie będzie -  epoką będzie ta  ch w ila , kiedy 
nietylko się przekonam y, że dotychczasow e ro­
boty w k ierunku  ekonomicznym są zupełnie 
niedostateczne, ale kiedy od pięknych zam iarów
1 pięknych słów przejdziem y do czynów —  i 
przejmiemy się św iadom ością, iż do tak  w iel­
kiego c e lu , ja k  ekonom iczne odrodzenie kraju, 
tylko wielkie środki prow adzić raogą. Podnio­
słem przed k ilku  dniam i jeden  szczegół z eko-

wać, ażeby n ieprzy jaciel nie znalazł w budo­
wlach schronienia, a chociaż zakazu tego ściśle 
nic przestrzegano, to za to w razie n iebezpie­
czeństw a oblężeni bez m iłosierdzia obracali w 
perzynę przedm ieścia, ja k  to w łaśnie uczynił 
( Czarnecki.

Był więc Kraków  w arow nią po tężną  i ty lko 
rąk, a broni i amnnicyi mu brakło, by się po­
tężniejszem u jeszcze opaił n ieprzyjacielow i; 
gdy jednak  los mściwy w ydał go w ręce wroga, 
warow nia s tra c iła  n a  zawsze swe znaczenie i 
nie pomogły mu już  ani uchwały sejmowe, ani 
lauda sejmikowe, ciągle o „fo rty fikacy i" mó­
wiące. K raków  p0 odejściu Szwedów je s t  już 
m iastem  o zwykłem obwarowaniu, Szwedzi za j­
m ują go jeszcze dw ukrotnie, potem zaś, ja k  we 
w ro ta  o tw arte, wchodził każdy gość n iepro ­
szony.

Czasy po napadzie szwedzkim nie były w cale 
ostatn im  szczeblem upadku K rakow a, chociaż 
po zarazie w r. 1653, po dw uletniej niewoli 
szwedzkiej, przyszły jeszcze dwie nowe niem i­
łosierne zarazy. Tem też tłóma-czy się n in ie j­
sza praca, k tó ra  z pośród gruzów i z upadku 1 
wydobyć pragnie n ie jedną rzecz wartościową, 
św iadczącą, że olbrzym niełatw o ulega i naw et 
w chw ilach nieszczęść i k lęsk i jeszcze daw ną 
wielkość tu  i ówdzie okazać zdoła.

O kres po pierwszym  najeździe szwedzkim 
(1655) do końca w ieku X V II, z uw zględnie­
niem w szystkich zm ian , zaszłych w mieście 
i poza miastem, posłuży w dalszym ciągu do 
sk reślen ia  topografii K rakow a, liczby ludności 
i życia w ew nętrznego m ieszkańców, przyczem 
K leparz i Kazim ierz, jako  wówczas odrębne 
m iasta , ja k  rów nież okoliczne przedm ieścia, 
znaleść m uszą każde sw oją osoDną kartkę .

Z w ielkiego zbiorow iska kamienic, dworów

noraicznego program u, jeden ze środków zamie­
n ien ia  dobrych zam iarów  w czyn. Szczegółem 
tym je s t uprzem ysłow ienie k ra ju  —  środkiem  
tym  je s t oddanie w tvm celu do rąk  krajow ej 
insty tucyi finansowej dostatecznych zasobów 
pieniężnych.

Rozciągnięcie działalności k ra ju  na wielki 
przem ysł nazw ałem  szczegółem tylko, pomimo, 
że uprzem ysłow ieniu k ra ju  naszego nadaję  
w prost program ow e znaczęnie i najgoręcej p ra ­
gnę, ażeby ono się stało  sztandarem  dla przy­
szłych wyborów i dla przyszłego Sejmu. Mie- 
iśray na w szelkich polach życia ekonom iczne­

go usiłow ania, skrom nem i bardzo środkam i pod­
ję te . M ieliśm y je  na polu ro ln ic tw a — na polu 
przem ysłu domowego i rękodzielniczego. T e usi­
łow ania spo tęgow ać, żadnej z rozpoczętych 
p rac  nie zaniechać, środki kn ich w ykonaniu 
wzmocnić, energię w działaniu zdwoić — a ja ­
ko nowy pun k t program u ekonomicznego przy­
jąć  stw orzenie wielkiego przemysłu. —  Tylko 
w ten  sposób usuniem y ciężką chorobę naszego 
ekonomicznego życia —  ja k ą  je s t jednostron­
ność tego życia, w yłącznie rolniczy jego cha­
rak te r.

W  dzisiejszych czasach k ra j. k tóry  się na­
zywa w yłącznie albo naw et przew ażnie ro ln i­
czym i szuka sposobów w yjścia z te j wyłą­
czności —  skazuje  się w prost na ekonom iczną 
zgubę, na płacenie haraczu  krajom  przem ysło­
wym, na  ekonom iczną od nich- zależność —  
skazu je  sw oją w zrasta jącą  ludność na nędzę, 
spowodowaną brakiem  zarobku, skazuje  sw oje 
rolnictw o na  zależność od targów  zagran icz­
nych —  skazuje  sw oją polityczną organizacyę 
na bezkrw istość, pochodzącą z małej siły po­
datkow ej, z n iedostatecznych zasobów pienię­
żnych. W ięc program  ekonom iczny mieścić 
w sobie może bardziej wytężoną, bardziej sy­
stem atyczną p racę na  tych w szystk ich  polach, 
k tó re  już  dotychczas w rnDrykach naszego^bu- 
dżetu i w słusznych żądaniach, czynionych pań­
stwu, w yraz swój znalazły  —  ale program  
ekonom icznej reformy, odrodzenia, postępu, to 
ty lko program  uprzem ysłow ienia k raju .

Mówił dziś o tem  poseł hr. S tadnick i i nie 
ośw iadczył się w praw dzie przeciw  te j myśli, ale 
podniósł ty le  wątpliw ości, ale  otoczył to Lakie­
rni zastrzeżeniam i, że mam w ielką obawę, czy 
gdyby po jego imyśli miał postąpić W ydział 
k rajow y, do k tórego wniosek raój odesłano, 
spraw a ta  kieóykolw iekby z W ydziału z pozyty­
wnymi w nioskam i w róciła. Ja , mimo uw ag hr. 
S tadnickiego, trw am  przy tęm, co pow iedzia­
łem, w uzasadnieniu  raego w niosku i jestem  
przekonany, że nie ma dla nas inuej drogi po- 
dźw iguięcia k ra ju . (0. d. n.)

KortaOHlncya „N o t ej R e f o n f .
Sofia. 8 lipca.

(,T. Z.) Już, siedm la t minęło od upadku Stam- 
bułowa, a sześć la t dobiega, gdy w biały dzień 
na  ulicach Sofii padł pod ciosami m orderczych 
ja taganów  ten  jedyny  bu łgarsk i mąż stanu, 
k tó ry  przeczuł i zrozum iał, iż najw iększym i 
wrogam i n iepodległej B n łgary i są  ci, k tó rzy  ją  
wyzwolili w celach sam olubnych z pod tu re ­
ckiego jarzm a.

On zginął, a jego idea. choć niby ży jąca  w 
party i, dotychczas noszącej jego nazw isko, nie 
je s t ani odczutą, ani należycie po jętą  przez 
epigonów, nie będących na  w ysokości ducha, 
zm arłego. Służy ona im ty lko za postrach  w 
chwili potrzeby, bo ani niedaw no zm arły Gre-

i dworków, domów i domków, stanow iących 
przed r. 1655 K raków , dwa pobliskie m iasta 
Jego  K rólew skiej Mości i szereg ładnie zbu­
dowanych przedm ieść, została po r. 1657 je ­
dna na  pół zru jnow ana osada K raków , z resz tą  
daleko, ja k  okiera sięgnąć z murów ru iny  i śla­
dy daw nych siedzib ludzkich. Ale i Kraków 
nie był dawnem stołecznem  miastem, k tó re  kon- 
sty tucye  zaw sze na  pierwszera staw iały  m iej­
scu. B rakło już u w ejścia do m iasta  w ysokich 
wałów, R udaw a nie szum iała już i nie obmy­
w ała murów zew nętrznych, tu rk o t kół wodnych 
przy młynacli u sta ł na  zawsze, a zwodzone mo­
sty  przy  bram ach leniwo opuszczały się na  su­
che koryto w artk iego  niedawno strum ienia. —  
Z wałów została  jeszcze pam iątka, ale nie w ce­
lach obronnych, lecz w przem ysłowych, bo czę­
ści daw nego w ału od fu rtk i M ikołajskiej na 
dół do Nowej B ram y użyto na  targow isko by­
dła, k tó re  jeszcze długo, poza okres przedm io­
tem niniejszej p racy  będący, ściągało wielu ku­
pców.

D aw ne kory to  R udaw y zasm o się rów nież 
rum owiskiem  z wałów i potw orzyło pojedyncze 
cuchnące bagna, m ur zaś zew nętrzny, ten  da­
wny silny brzeg Rudawy, potem  już bez w ar­
tości s tra teg icznej, s te rcza ł gdzieniegdzie z po­
śród nagrom adzonych śmieci, ja k  rycerz  pozba­
wiony ta rczy  i miecza. P rzestrzeń  w olna mię­
dzy m urem  zew nętrznym  a w ew nętrznym  s tra ­
ciła daw ną wolność, bo do murów w ew nętrz­
nych poprzylepiały się liche k letk i, do k tórych 
w net nadciągnęła  okoliczna ludność uboga. — 
Kraków , nim znalazł się w otoczeniu nowo po­
w stających  przedm ieść, zyskał p ierścień  zabu­
dowań, nie zasługujących naw et na  miano dom-, 
ków, kto je  zaś zam ieszkiw ał —  niech mówią 
same nazw y między m urowych uliczek. Otóż

kow, następca  Stam bułow a w przew odnictw ie 
party i, k tó ry  się do niej zbliżył w celach je ­
dynie w yzysku władzy Stam bułow a na  korzyść 
przedsięb iorstw  i interesów , jak ich  był w spól­
nikiem, nie m ając w iary w możność opierania 
się Moskwie, — ani I). Petkow , k tó ry  oprócz 
szorstkości niczem  nie dorósł m istrza, w raz 
z całą bardzo zm niejszoną niepowodzeniem par- 
tyą, nie byli i nie są w stan ie  u rzeczyw istn ić 
w jak ikolw iek  sposób ideału Stam bułow a. Sza­
mocą się oni i ła ją  zw yczajem  tu tejszym  ze 
w szystkiem i partyam i, to znowu wedle po trze­
by zbliżają się do nich, gdy sądzą, że z tego  
ja k ą  korzyść m ateryalną  odniosą. H asłem  ich 
opozycya przeciw, rządzącej party i, a więc łą ­
czenie się z tem i w szystkiem i partyam i, k tó re  
w alczą przeciw  istn iejącem u rządowi.

D zisiejsi starabułow iści do sam oistnego a wy­
datnego działan ia nie są już zdolni; są  oni 
więc te raz  niby w przym ierzu ze stronnikam i 
R adosław ow a, k tórego gw iazda, ja k  na dzisiaj, 
także  przybladła.

R ząd  obecny spoczywa w rękach  koalicyi, 
złożonej z karaw elistów  i cankowistów, a po­
niew aż dwa te  stro n n ic tw a  nie są dość silnie 
rep rezen tow ane w Zgrom adzeniu Narodowem, 
przeto  w drodze kom promisu i d la  zm niejsze­
n ia  opozycyi oddano p rezyden tu rę  Zgrom adze­
n ia  w iceprezesow i a po śm ierci Stoiłow a świeżo 
obranem u prezesow i p a rty i . narodnej". Iw ano­
wi Ew . Geszowowi.

S tronnictw o jed n ak  „naro d n e“ (narodow e lub 
ludowe, bo różnicy pomiędzy tem i dwoma wyo­
brażeniam i dotychczas w bułgarskim  języku 
niema), czyli ta k  zw aąi „uarodn iacy“, u stęp ­
stwem  takiera, ja k  zdaje się, zadowolą się. — 
U trzym ując pozorną zgodę z rządem , s ta ra ją  się 
go zw alczać we w szystkich k ierunkach , a dla 
w iększej siły  i znaczenia s tro ją  umizgi do 
stam bułow istów .

Jednym  z tak ich  uraizgów je s t publikacya 
dokum entów, odnosząch się do rządów  S tam bu­
łow a i upadku tego ostatn iego, a tygodnik  
„S liw en“„ organ party i „narodniaków " w Śli- 
w nie w ychodzący, zapow lada cały szereg  tak ich  
dokumentów, k tó re  zabity  Stam bułów  powie­
rzy ł był profesorow i Sztrausow i z Pesztu , 
w celu opublikow ania ich w p rasie  europej­
skiej. w celu w y jaśn ien ia  powodów swego n- 
padku. P u b likacya  ta  z niewiadom ych przy­
czyn nie nastąp iła , a dziś st-onnictw o, k tó re  
się głów nie przyczyniło do upadku Stam bu­
łowa, podejm uje w celach party jn y ch  ogłosze­
nie tych  dokumentów. •

„S liw en“ w num erze swoim 322 rozpoczyna 
sw ą publikacyę od ogłoszenia podania S tam bu­
łow a o dymisyę, w niesionego dó księcia F e r ­
dynanda, pod d a tą  14 m aja  1894 r. st. st.

D okum ent ten  je s t  zbyt obszerny a naw et 
rozw lekły, aby go cały p rzy taczać można. — 
O graniczę się więc do s treszczen ia  głównych 
jego momentów.

Stam bułów  rozpoczyna lis t swoj od słów  n a ­
stępujących: „P rzez poszanow anie d la w ielkiej 
boleści w. kr. wysokości, jak o też  stosuj'ąc się 
do w yrażonego od początku przez niego życze­
nia, aby w strzym ać się od niepokojenia w. wy­
sokości spraw am i państw a, w czasie jego od­
poczynku w A ustro-W ęgrzech , iite ośmieliłem 
się mącić spokój w. kr. wysokości raojemi lis ta ­
mi, pomimo pilnych i nie cierpiących zwłoki 
spraw  p ań stw o w y ch /

D alej stw ierdza  Stam bułów, iż gdyby naw et 
spraw y najw yższej w agi zm uszały go do z ła ­
m ania danego zakazu, to nieraożebnem by mu to 
jeszcze było, „gdyż w. kr. wysokość nie ra ­
czył mi w skazać m iejsca swojego pobytu, co

wśród k letek , ciągnących się od bram y W iśl­
nej ku południowi, mnjej więcej do dzisiejszego 
w ylotu ulicy Poselskiej, szła u lica Kocia, od 
bram y Sław kow skiej ku zachodowi ulica Psia, 
a od fu rtk i M ikołajskiej na  doi do Bram y No­
wej ulica Krowia. Z nazw  tych u lb z e k  trudno  
nie w ysnuć wnioskn, że m ieszkańcy chałupek, 
między raurami pobudowanych, albo sami mało 
się poważali, tak ie  w łasnym  gościńcom nadając 
nazwy, albo też żadnego nie mieli w mieście 
znaczen ia , kiedy im tak ie  nazw y ponarzucano.

Z a to p rzestrzeń  międzyrnurowa od fu r tk 1 
M ikołajskiej w górę ku bram ie F lo ryańsk iej 
inne, sz lachetne m iała przeznaczenie. T u  na 
najbardziej obszernem  m iejscu zasiadła przez 
Zygm unta A ugusta  uprzyw ilejow ana szkoła 
strzelecka, k tórej spadkobiercą je s t  dzisiejsze 
Tow arzystw o strzeleckie.

Nazwa „Szkoła11 była wówczas zupełnie słu­
szna i uspraw iedliw iona, bo jedynem  je j zada­
niem było kształc ić  młodzież w sztuce s trze la ­
nia, by ją  potem przeciw wrogowi m iasta zu­
żytkow ać umiała, a starszych  w w praw ie ciągle 
uti/zymywać. W  fu rtce  M ikołajskiej, na lewo 
idąc z m iasta, była bram ka, k tó ra  prow adziła 
do piętrow ego budynku strzeleckiego, zwanero 
Celsztatera. Północna ściana ce lsztatu  m iała 
obszerny ganek i z niego członkowie strze la li 
do celu, lub w czasie oznaczonym zbijali d re ­
w nianego kurka.

P rzy  bram ie F lo ryańsk ie j po lewej s tron ie  
od m iasta był „ca ikauz11 m iejski n a  skład bro­
ni m ieszczańskiej, przy bram ie nowej top«arnia 
wosku, przy G rodzkiej „ca ikauz11 zamkowy, 
zbudow any przez W ładysław a IV po zburzeniu 
caikauzu tuż pod W awelem leżącego i zab ra­
niem przez R uaaw ę zagrożonego, wreszcie przy 
fu rtce  św. A nny była m ennica królew ska (offi-

nie je s t w cale aowodem w ielkiej ufności pa­
nującego do swego reg en ta .11

Głęboko dotknięty  tym  brakiem  zaufania 
Stambułów, oświadcza, iż pomimo tego „przez 
poszanow anie dla swego m onarchy i gorącą  mi­
łość dla wspólnej o jczyzny11 p rzy jął on ciężkie 
brzem ię regencyi i s ta ra ł się spełniać swe obo­
wiązki, o ile to było w jego możności, a „ je­
żeli nie w Każdym k ierunku  tem u mógł podo­
łać, to nie jego w tem w ina", lecz byto to na­
stępstw em  rozkazów  danych przez księcia mi­
n istrow i wojny. —  T en o sta tn i bowiem pole­
ga jąc  na  powyższych rozkazach, odmówił Stam- 
bułowowi przedstaw ian ia  do podDisu ukazów i 
rozporządzeń odpowiednich a  przez to w kradł 
się rozstró j i zastój w adm inistracy i w ojsko­
wej a urok książęcego reg en ta  poniżonym zo­
stał.

D alej porusza Stam bułów spraw ę publikacyi 
przez niego lis tu  byłego m in istra  Sawowa, do 
księcia  F e rd y n an d a  wystosowanego, a przez 
niego zakom unikow anego Stambułowowi, za po­
średnictw em  naczeln ika ta jn e j kancelary i k sią­
żęcej, S tanczew a.

D la zrozum ienia te j spraw y, przypom nieć 
muszę, iż lis t ten był sk a rg ą  n iejako, głęboko 
dotkniętego m ałżonka, przez skandaliczne sto­
sunki swej żony z prezesem  m inistrów . Sawów 
ustąpił, jak o  m inister, a nako obrażony mąż, 
w yzw ał na pojedynek Stam bułowa, k tó ry  wy­
zw ania nie przyjął, tw ierdząc, iż o reperacyi 
honorowej mowy być nie może, tam. gdzie w 
g rę  nie wchodziły żadne uczucia, a  więc i uwo­
dzenia, lecz czysty in teres, oparty  na, b rzęczą­
cych podstawach...

Sawów w yjechał za gran icę, w iaz  z sw oją 
niegodną m aiżonką, oskarża jąc  S tam bułow a w 
liście swym do księcia, i tw ierdząc, że nie 
ty łku honor ale i życie zabrać mu on może.

O publikow anie tego listu , w dziennikh „Swo­
boda11 w^az z skandalicznem i dodatkam i na  
k a rb  pani Sawów przez redakcyę dziennika do- 
pisanem i, nazw ał książę F erd y n an d  „ g e m e in "  
w te legraficznej depeszy przesłanej do naczel­
n ik a  swej k ancelary i Stanczew a.

F a k t  ten  podnosi Stambułów, dowodząc, i i  
miał praw o do opublikow ania ak tu  nrzęaowego, 
za ja a i ten  lis t zakom unikow any mu przez 
księcia uw ażać musiał, tem bardziej. iż to uczy­
nił w obronie swego honoru. Natomiast on za­
rzuca księciu w ostrych  w yrazach niew łaści­
wość w ysyłania podobnych „ o t w a r t y c h "  de­
pesz, p ię tnu jących  w yrazem  „ g e m e i n "  postę­
pow anie swego regen ta , a dostępnych d la  wszy­
stkich, przez k tórych  ręce podobne depesze 
przechodzą. N ieprzy jaciele też Stam bułow a w 
lo t uchw ycili to w ystąp ien ie  księcia, rozgłasza­
jąc, iż książę w telegram ie w ystosow anym  do 
Stam bułow a w prost, nazw ał postępek tego osta­
tniego „i n f a n i e " !

D odaje do tego Stambułów, iz nw aża za 
w ielce niew łaściw e a naw et n iekonsty tucy jne  
znoszenie się księcia z swymi m inistram i, za  po­
średnictw em  jak iegoś naczeln ika swej osobistej 
kancelary i, i to jeszcze „ tak  młodego i niedo­
świadczonego chłopca, jak im  je s t pan S tan- 
czew".

W  ten  sposób Stam bułów  zapew niając ciągle 
o swojem głębokiem  poszanow aniu i najszczer- 
szem przyw iązaniu  do tronu  i dynastyi, w y ty­
ka ironicznie księciu b rak  ufności i szacunku 
dla swojego reg en ta  i pierw szego min s tra  i 
oświadcza, że wobec tak iego  postępow ania swe­
go m onarchy, widzi on się zmuszonym „po raz  
trzec i od dwóch m iesięcy", prosić o udzielenie 
mu uw olnienia od swoich obowiązków, jako też  
o w ybranie sobie godnych doradców, k tórych

cina m onetaria) ta k  ściśle od re sz ty  budynków  
i ludzi odgraniczona, że naw et przy spisie lu ­
dności podaDO ją  jako  zupełnie odrębną m iej­
scowość.

P rzy  bram ie W iślnej s ta ł szereg m ałych dom­
ków, gotowych do zburzenia w razie  grożącego 
oblężenia, toż i p rzy  bram ie Sław kow skiej, a 
bram a t. zw. boczna u w ylotu ulicy K anoni­
czej o tw arta  w yłącznie d la  zam ieszkujących tę  
ulicę księży kanoników  k ated ra lnych  i w tym 
celu, by ci samowolnie w m u-ze obronnym  nie 
w ybijali w łasnych fu rtek , nie m iała w cale o- 
bronnej baszty.

P ierw otn ie  miał K raków  ty lko  4 bram y, t. j. 
Grodzką, W iślną, S ław kow ską i F lo ryańską , 
potem przybyły  bram y: nowa i boczna, a w koń­
cu fu rtk i Szew ska i M ikołajska przem ieniły się 
także n a  bram y tak , że została jed n a  fu rtk a  
św. Anny. O prócz tego duchow ieństw o i szla­
chta, k tórych  domy lub ogrody g ran iczy łj z mu­
rem', w ybijali sobie samowolnie fu rtk i d la  w ła­
snej wygody, bez uw agi na to, że samowola 
tak a  nietylko osłabiała i m ury i obronność m ia­
sta, ale także  daw ała przykład lekcew ażenia
i nieposłuszeństw a dla w ładz m iejskich. Kon- 
sty tucya  sejm owa z roku  1661 postanow iła, że 
„fu rtk i i bram y, k tó re  pryw atn i ta k  duchow ne­
go jako  i św ieckiego stann  ludzie dla swej pry­
w atnej wygody w m urach krakow skich poro­
bili, jako  „secu rita ti publicae" szkodliw e zno­
simy i ODe, aby każdy pod w iną ty siąca  grzy­
wien zam urować kazał, postanaw iam y"; czy je ­
dnak rozkaz ten, ja k  i w iele innych został 
w ykonany, trudno  dociec, prędzej jednak  dla 
braku  władzy wykonaw czej w szystko zostało po 
dawnemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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postępowania książę nie potrzebowałby „ge- 
m e i n “ nazywać.

W yrażeniem zwykłej uległości i t. d. kończy 
się pismo Stambułowa, a wiadomo, co potem 
nastąpiło: pismo to wręczonem zostało księciu 
już w drodze z powrotem; książę przyjechał 
do Sofii, a oprócz m inistra wojny Petrowa ża­
den z ministrów nie powitał go na dw orcu .— 
N azajutrz wielka demonstracya tłumu dziecia­
ków i studentów, wołających około pałacu: 
„dole Stambułów", t. j. precz ze Stambuło- 
wem — próba policyi Stambułowa rozprosze­
nia tłumu — atak kaw aleryi przeciw policyi 
i przyjęcie dymisyi, a więc upadek Stambu­
łowa.

Zapewne w dalszych doknmentach coś i o 
tem będzie.

Na zakończenie przydługiej może korespon- 
dencyi mojej nie od rzeczy będzie donieść wam 
o dziwnem zjawisku, ale prawdziwem, a mia­
nowicie, iż obecnie walki różnych partyj są 
staczane o... monopol „rusofilizmn". — „Naro- 
dniacy“ i „Karawiliści" gorąco zaprzeczają 
„Cankowistom" praw a do monopolizowania te­
go szlachetnego uczucia! „Slimen", mówiąc w 
tej materyi, powołuje się na zdanie moskiew­
skiego publicysty Amfitearrowa, twierdzącego 
w dzienniku „Rossija", że „rusofilizm ( anka- 
wistów cyfruje się dla Rosyi tylko jedynie w 
rubryce wydatków azyatyckiego departam en­
tu", że — mówi dalej ten publicysta — „tak 
rusofilizm, jak i rusofobizm w Bułgaryi mają 
znaczenie tylko bruzd, wyrytych na morzu, gdy 
głębia tegoż, t. j. naród bułgarski, jest instyn­
ktowo i bezwzględnie oddany Rosyi i woli tejże 
zawsze posłusznym będzie".

P. Amfiteatrów kończy swój pogląd na sto­
sunki bułgar*ko-rosyjskie w sposób następu­
jący:

„A wiecie wy, coby się stało, gdyby Stam­
bułów nie został zabity i żył dotychczas? — 
oto mieszkałby on obecnie w Petersburgu i po­
bierałby rosyjską płacę, jak  to czynił poprze­
dnio Cankow"...

Musi być dużo prawdy w tej gryzącej ironii, 
gdy jedne dzienniki bułgarskie tem się prze­
chw alają, a inne naw et protestować nie usi- 
łnją.

Zdaniem jednak mojem, sądzę, że co do oso­
by Stambułowa omylił się p. Amfiteatrów.

Pobiedonoscew o sekciarzach rosyj­
skich.

i.
D zienniki rosy jsk ie  przynoszą bardzo c ieka­

wy i zarazem  ch arak te ry s ty czn y  dokum ent do 
h istory i k u ltu ry  rosy jsk ie j u zbiegu dwóch s tu ­
leci, a m ianowicie: „W yciąg z rap o rtu  oberpro- 
k u ra to ra  najśw . synodu, złożonego carow i", k tó ­
ry  to w yciąg tra k tu je  o działalności r a c y o -  
n a l i s t y c z n e g o  s e k c i a ? s t w a  wśród wy­
znawców cerkw i praw osław nej w r. 1898 r.

Oto treść  owego dokum entu:
N a w stępie podnosi P o b i e d o n o s c e w  wzmo­

żenie sję propagandy wogóle wśród sekciarzy  
racyonalistycznych, a szczególniej t. zsv „sz tun ­
dystów ". W ynikiem  te j propagandy było silne 
w rzenie umysłów, ob jaw iające się przez niezw y­
kłe zuchw alstw o sekciarzy  wobec ludności p ra ­
w osław nej, duchow ieństw a praw osław nego i 
p rzedstaw icieli w ładzy, oraz przez o t w a r t ą  
p r o p a g a n d ę  ich fałszyw ej nauki. U rządzali 
oni zakazane im jeszcze w roku 1894 zebran ia  
celem odpraw iania  wspólnych m odhiw, nie d a ­
wali posłuchu rozkazom po licy i, owszem odpo­
w iadali n a  nie gw ałtam i (sic!), n ie chcieli i nie 
chcą uczęszczać na  nauki m isyonarzy, odbierają  
swe dzieci ze szkół e lem entarnych  itd. Duch 
zaś ag itacy jny  w ywołał wśród nich skłonność 
do pieniactw a. podają  wciąż bowiem prośby do 
rozm aitych władz i w łóczą się po sądach (Po­
biedonoscew nie podaje, że „sztundyści" czynią 
to celem obrony przed prześladow aniem  reli- 
gijnem . P rzyp . Red.).

M isyonarze praw osław ni zgadzają  się w 
sw ych spraw ozdaniach na  to, że ruchem  se- 
kciarskim  k ie ru ją  n ie ty lko  m otywy relig ijne. 
Tu zaznaczyć wypada, że do sfe r sekciarsk ich  
p rzen ik ły  idee s o c y a l n o - i n t e l i g e n t n e g o  
k i e r u n k u  i n auk i t. zw. „ t o ł s t o w s t w a “ , 
k tórego cechą są: an tich rześc ijańsk i dogma- 
tyzm  i an tipaństw ow e teorye.

P ropaganda tych fałszyw ych idei i teoryj 
odbywa się zapomueą zbliżenia się ludzi inteli- 
gentych, je  w yznających, do przywódców se­
k ty  „sztundystów ", a tak że  zapom ocą ta jn ie  
obiega ących rękopisów  i książek za  g ran icą  
drukow anych, gdzie mieści się ka techetyczny  
w ykład błędnych /„t o ł s t  o w s k  o-d u c h o b o r- 
s k i c h “ teo ry j.

Lecz je s t  i inna jeszcze p rzyczyna —  zda­
niem  o b erp ro k u ra to ra  —  k tó ra  w yw ołuje w rze­
nie w śród sekciarzy. T ą  zaś p rzyczyną je s t  
ag itacya  n a  korzyść niby uciśnionych (!) ze 
s trony  pew nej części społeczeństw a rosyjskiego, 
m ianującej się liberalną. A gitacya  pom ieniona 
przen iosła  się tak że  do p rasy  i była powodem 
pojaw ienia się m nóstw a artykułów  dz ienn ikar­
skich w obronie raskołu  i sek t rozmaitych.

Oprócz tego sekciarstw o  racyonalistyczne 
w R osyi popierali bardzo usilnie babtyści n ie­
mieccy. W  H am burgu u rządzili naw et specyal- 
ne sem inaryum , celem przygotow yw ania misyo- 
narzy  dla szerzenia  „sztundyzm u" w Rosyi. — 
W  Londynie zaś szlachcic z gubern ii woroneż- 
sa ie j, W łodzim ierz ( J z e r t k o w ,  w ydaje pi­
semko p. t. „L is tk i swobodnago słow a", po­
św ięcone w yłącznie spraw om  rosyjskiego se­
k ciarstw a. W s p ó ł p r a c o w n i k i e m  „ L i ­
s t k ó w  s w o b o d n a g o  s ł o w a *  j e s t  z n a ­
n y  p i s a r z  h r .  L e o n  T o ł s t o j ,  ostro  k ry ­
tyku jący  w każdym  num erze naukę cerkw i 
praw osław nej i p o stęp o w an o  władz ro sy j­
skich.

W  dalszym ciągu podnosi Pobiedonoscew, że 
w praw dzie praw o o sz tundystach  z roku 1894 
zaczęło w ydaw ać ja k  najlepsze owoce, znaleźli 
się jed n ak  ludzie, k tó rzy  postara li się, aby to 
„dobroczynne praw o" s trac iło  w p rak ty ce  w szel­
kie znaczenie. Doradzono bowiem „sztundystom ", 
aby  we w szystkich  okolicznościach nazyw ali się 
„hap tystam i", k tó ra  to sek ta  została w r. 1879 
uznaną urzędownie. I chociaż odnośna u staw a 
jasno  określa, kogo należy za b ap ty stę  uw ażać 
i kto nim może zostać — w żadnym  razie  p ra ­

wosławny — poszli „sztundyści" za tą  radą 1 
nazywają się baptystam i urzędownie.

W prowadza to w błąd władze sądowe, które 
często uwalniają „sztundystów", oskarżonych o 
urządzanie zakazanych zebrań dla odprawiania 
modlitw. Szczególniej zaś dwa orzeczenia sena­
tu, uwalniające „sztundystów" za urządzanie 
takich zebrań , przyczyniły się do wydawania 
analogicznych wyroków przez sądy niższych in- 
stancyj.

W szystko to wywołało fa k t, iż „sztundyści" 
nabrali wielkiej zuchwałości. W wielu miejscach 
rozpoczęli zupełnie jaw ną propagandę zapomocą 
płatnych przez siebie misyonarzy. Oczywiście 
rezultaty  ich propagandy są bardzo smutne. 
W eale świadectwa biskupa chersonskiego, dwóch, 
trzech „sztundystów", którzy pojawią się w ja ­
kiejś parafii, zmieniają parafian nie do pozna­
nia. P rzesta ją  oni chodzić do ce rk w i, okazują 
zarozumiałość, k rytykują urządzenia cerkiewne 
i t. d.

Lecz co napełnia boleścią serce Pobiedono 
scewa — to fak t, ż e  „ s z t u n d a "  d o t a r ł a  
j u ż  do  M o s k w y ,  gdzie jej zwolennikami są 
nietylko ludzie prości i rzemieślnicy, ale także 
ludzie napół inteligentni z pomiędzy służących 
na kolejach, w bankach, kantorach i sklepach.

Środa, 17 Lipca 1901

Miillerowa, bardzo dobrze. Proszę mi darować tę 
profesorską klasyfikacyę, nie będąc jednakże zawo­
dowym recenzentem, nie mam w zanadrzu takich 
zwrotów, jak: „dostroić się do swojej roli" — „sta­
nąć na wysokości zadania" i t. p. Na ostatek godzi 
się podnieść, że w teatrze ludowym aktorowie i 
aktorki umieją swoje role, przez co nie są przy­
wiązani do budki suflera. Grabiec.

W teatrze ludowym.
Znam dobrze ujeżdżalnię pod Kapucynami, onego 

bowiem czasu mieszkałem w niej przez 28 dni ja­
ko „zngsfiihrer“ obrony krajowej. W  nocy, gdy 
mdłe światełka kilkn lampek naftowych walczyły 
rozpaczliwie z ciemnościami, leżałem na siennnikn 
i, paląc pomimo snrowego zakazn papierosy, roz­
myślałem nad rozmaitemi rzeczami, o których re­
gulamin wojskowy nie wspomina wcale.

Czasami koń ze stajni ówczesnego dzierżawcy 
ujeżdżalni, p. Zangena, spacerował sobie spokojnie 
pomiędzy śpiącymi i powracał sam do żłobn; cza­
sem jakiś „obrońca krajn**, zaczerpnąwszy animu­
szu z flaszki, zaśpiewał nagle: „Matuś moja, ma- 
tuś“ ; czasem znowu zjawiał się oficer inspekcyjny 
i w towarzystwie kaprala „odednia1* z powagą Na­
poleona lustrował „śpiących rycerzy". Myślałem 
wówczas o wielu rzeczach, ale ani na chwilę nie 
powstała w mej głowie myśl, że kiedyś będzie tu­
taj teatr ludowy.

A jednakże jest i szczęśliwie rozwija się mimo 
wielkich trudności. Wiedziony ciekawością, posze 
dłem w niedzielę po południu do ujeżdżalni, chcąc 
się naocznie przekonać, jak będzie dźwięczeć ze 
sceny słowo polskie tam, gdzie niegdyś o moje nszy 
odbijała się komenda niemiecka.

Na placu przed bramą wchodową stoją trzy wó­
zki: jeden z „kwasem", dwa z wodą sodową. Na 
boku siedzi na ziemi przekupień i trzyma kosz z 
obwarzankami. Jakiś szeregowiec w odświętnym 
mundurze stoi bbok bramy i czyta głośno swojemu 
koledze afisz: „Czartowska Ława. Obraz ludowy 
w 4  aktach ze śpiewami, oryginalnie napisany 
przez Jana K. Galasiewicza, z muzyką Adama Wroń­
skiego".

— Galasiewicz ? Czy to ten ? — pyta kolega.
— Głupiś.
Trzy kwadranse na trzecią. Wchodzę do ujeż­

dżali i za bramą zaraz widzę aż dwóch policyan 
tów. Nie bardzo pochlebne wyobrażenie ma o tea­
trze ludowym dyrekcya policyi.

— Dzień dobry — woła ktoś z prawej strony.
Oglądam się i spostrzegam koło kasy p. Knake-

Zawadzkiego, dyrektora i duszę teatru Indowego.
— Dzień dobry — odpowiadam i przez amaran­

tową kitarę wchodzę do „sali".
Mimowoli pada mój wzrok na owo miejsce, 

gdzie — oczywiście w przybliżenin — spałem przez 
cztery tygodnie na sienniku, w którym znajdo­
wała się garść słomy. Idę ku mojomn miejscn 
w pierwszym rzędzie i po drodze spostrzegam ko­
misarza policyi. Racya —• trzeba uważać, ażeby 
ze sceny nie padło przypadkiem „niestosowne" sło­
wo, którego nie ma w sztuce.

Siadam i rozglądam się po sali. Z wyjątkiem 
kiku pierwszych rzędów, resztę ławek i parter wy­
pełniła pnbliczność. Sporą gromadkę nczniów z niż­
szych klas i kilku wojskowych zanotowałem sobie 
w pamięci, a potem dokładnie zacząłem studyować 
rosztę widzów. Dwie zapełnione loże zajęły na 
chwilę tylko moją uwagę, następnie zaś spogląda­
łem z prawdziwą radością na tę publiczność, dla 
której właśnie powstał teatr ludowy. Stawiła się 
dosyć licznie, a z pewnością będzie z ozase u przy­
chodzić coraz to częściej i coraz to gromadniej, aż 
wreszcie siłą rzeczy powstanie taki teatr Indowy, 
jaki powinien wznosić się w Krakowie. Bo wierz­
cie mi, że ta publiczność już dzisiaj zasługuje na 
swój przybytek sztuki.

W szyscy przychodzą pnnktnalnie; siadają bez spo­
rów na swoich miejscach; rozmawiają tak przyci­
szonym głosem, że wcale nie wywołnją gwaru. Aże­
by użyć modnego wyrażenia, zachowują się „po eu­
ropejsku", a właśnie o brak „europejskości" obwi­
niają publiczność, która chodzi do teatru miejskie­
go, ażeby się napawać ,, wielką" sztuką.

Muzyka zaczyna grać wieniec polskich utworów 
i nagle zalega cisza; gdy przebrzmiały tony „ma 
znrka Dąbrowskiego", dopiero zerwała się burza 
okiasków. Nareszcie podnosi się kurtyna i gromad­
ka dziewcząt wiejskich wiąże na scenie powrósła, 
na boku zaś leży na słomie Grześ Dyrda, parobek 
Wojciecha Cichonia, sypiący na zawołanie wszela- 
kiemi piosnkami. Publiczność słucha ze skupioną 
uwagą, słucha tak, iż pomiędzy nią a aktorami na­
wiązuje się niewidzialna nić sympatyi. Od czasu do 
czasn odzywa się wesoły śmiech, albo rozlegają się 
huczne oklaski.

A jakże się nie śmiać, gdy wójt, Filip Okrąglak, 
ciągle dzwoni I woła: „Do porządku dziennygo"? 
Albo gdy rezolutna wójcina zabiera wiejskiemu dy­
gnitarzowi dzwonek, który musi zawiesić na szyi 
cielęcia, a stary Filip nożem uderza w blaszany 
garnek i woła znowu: „Do porządku dziennygo" V 
Jakże się nie śmiać, gdy na zapytanie, wystosowa­
ne do wójta, co znaczą litery: „m. p.“ — dowcipny 
Grześ odpowiada: „mundra pała"? Albo gdy pisarz 
gminny, Melchior Warchołek, bawi się w „pana", 
lub gdy Wojciechowa „przewodzi" nad swoim mę­
żem Cichoniemr Publiczność ta jednakże m ró­
wnież niekłamane współczucie dla starego Ratańca 
i dla Kazimierza Lnbonia i dla sierot: Stasia i Zosi. 
Dla tej publiczności scena jest rzeczywistem ży­
ciem.

Nic dziwnego, że wobec tak wdzięcznych wi­
dzów, czy słuchaczy aktorowie grali bez wyjatkn 
wcale dobrze, a niektórzy, zwłaszcza p. Muller i p.

Kronika*
K raków, 1(1 lipca.

Zjazd chirurgów polskich został dziś zamknię­
tym. Wczoraj po południu obradowano nad sprawą 
znieczulali przedoperacyjnych. W ygłosili w tej spra­
wie referaty: dr Ziembicki o znieczulaniu lędźwio- 
wem, prof. dr Kader o znieczulaniu ogólnem i miej- 
scowem, dr Franciszek Sięk (ze Lwowa) o narkozie 
mięszanej tlenowo - chloroformowej sposobem Wohl- 
gemutha (z przedstawieniem przyrząau); dr Barącz 
o narkozie chlorkiem etylu i dr Mieczkowski o nar­
kozie eterem.

Dzień dzisiejszy rozpoczął się zwiedzeniem klini- 
niki chorób wewnętrznych prof. Korczyńskiego i pa­
wilonu chirurgicznego szpitala św. Łazarza prof. 
Trzebickiego. Następnie odnyły się wykłady, Głó­
wnie omawiano sprawę zapaleń wyrostka robaczko­
wego („appendicitis"). Mówili: dr Herman (Lwów), 
o „chirnrgiczncm leczeniu zapaleń wyrostka roba­
czkowego", dr Kryński (Kraków) o „wycinaniu 
wyrostka robaczkowego", dr Bossowski (Kraków)
0 „leczeniu operacyjnem ropni w jamie Douglasa 
przebiegu zapaleń wyrostka robaczkowego". — 
Odczyty te wywołały obszerną dyskusyę , w której 
zabierali głos: dr Oderfeld i dr Prószyński z W ar­
szawy, prof. Korczyński, prof. Romer , dr Kryński
1 prof. Trzebicki.

Następnie mówili: prof. Rydygier „o leczenin
nowotworów odbytnicy", prof. Kader o „chirurgii 
wątroby i dróg żółciowych"; dr Wehr (Lwów) o 
„podwiązywaniu tętnic wieńeowych serca"; dr Oder­
feld (Warszawa) z chirurgii wątroby i dróg żółcio­
wych; dr Bossowski '(Kraków) o „pierwotnych mię­
sakach wątroby"; prof. Rydygier o „dawnych do­
świadczeniach nad leczeniem operacyjnem przerostu 
gruczołu krokowego" i o „technice operacyjnej na 
pęcherzu moczowym"; prof. Kader o „leczeniu ope- 
racyjnom niezłośliwych zwężeń przewodu pokarmo­
wego" ; prof. Trzebicki o „leczenin chrzęstniaków 
mostkajŁ i

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek o godz. 5 po południu.

Z teatru. W e środę po raz pierwszy nkaże się 
nareszcie dawno przez wszystkich melomanów ocze­
kiwana opera Paderewskiego p. t. „Manrn", w któ­
rej tytnłową rolę wykona p. Al. Bandrowski, po raz 
pierwszy także nsłyszymy pannę Strassern w roli 
Azy. Prócz tego wystąpią pp. Ruszkowska, Kaspro- 
wiczowa i Schuppówna, oraz pp. Jeromin, Szymań­
ski i Paszkowski. Przedstawienia „Manru" rozpo­
czynać się będą o godzinie 7.

„Manru", tę pierwszą operę genialnego polskie­
go kompozytora, zobaczymy jutro na krakowskiej 
scenie po raz pierwszy. Opera t a , wystawiona do­
tychczas w Dreźnie i Lwowie spotkała się z entu- 
zyastycznem przyjęciem , owaeyom dla anrora nie 
było końca. W szystkie pisma jednogłośnie zachwy­
cały się wspaniałym ntworem, szczegółowo podno­
sząc jego niezrównane piękności. Zdaniem bardzo 
kompetentnych znawców, ze wszystkich współcze­
snych kompozytorów, jeden tylko Pncini może wal­
czyć z Paderewskim o palmę pierwszeństwa. I im 
bardziej człowiek — pisze dalej jedno z pism lwow­
skich — wsłnchtje się w to piękne dzieło, tem co 
raz więcej mnsi podziwiać nieskończenie subtelną i 
misterną robotę, jakoteż olbrzymie natchnienie.

W Krakowie przedstawienie „Manru" wywołało 
ogromne zainteresowanie wśród pnbliczności, bilety 
na wieczór jurzejszy są już prawie rozsprzedane.

Szkoła przy ulicy Krupniczej. Przy wczorajszej 
licytacyi ofertowej na adaptacyę domn miejskiego 
przy nlicy Krnpniczej, celem pomieszczenia w nim 
szkoły miejskiej, okazało się, że najniższą jest o- 
ferta p. Romanowskiego; potem szły stopniowo 
oferty pp. Tomasza Bujasa, Ignacego Miarczyńskie- 
go i Władysława Kleinbergera. W ynik licytacyi 
przedłożony będzie do zatwierdzenia sekcyi ekono­
micznej na posiedzeniu w najbliższą środę, tak, że 
roboty rozpoczną się jnż we czwartek.

Kędzior — jak wiadomo — skazany onegdaj 
na rok więzienia za sprawę okocimską, wczoraj 
karę przyjął. Ojciec jednak skazanego (małoletnie­
go) wniósł zażalenie nieważności i odwołanie od 
wymiaru kary do trybunału najwyższego.

Śluby. W  kościele PanDy Maryi w Krakowie od­
był się dziś o godz. 11 przed połndniem ślub p. 
Stanisława Stanowskiego z panną Maryą Kozłowską 
z Królestwa Polskiego.

Dziś o godz. 11 przed południem w kościele pa­
rafialnym w Nowym Sączu pobłogosławiony został 
związek małżeński między p. Jackiem Zielińskim, 
profesorem gimnazyalnym z Jarosławia, i panną Ma- 
ryą Ostrowską, nanczycielką szkoły wydziałowej w 
Nowym Sączu.

W  Łańcucie odbył się dzisiaj ślub p. Fran­
ciszka * Jaw orskiego, członka redakcyi „Knryera 
Lwowskiego" z panną Emilią Pesżkowską, córką 
Stanisława i Joanny.

Od pp. Popławskich, długoletnich członków na­
szej sceny, otrzymujemy z Warszawy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:

Wobec nieprawdziwych, a z widoczną tendencyą 
rozpnszczanych przez kogoś wieści, które przedosta­
ły się do Warszawy, czujemy się w obowiązku pn- 
blicznie je sprostować.

Nieprawdą jest, jakobyśmy się npierali przy nie­
możliwej podwyżce naszych wynagrodzeń, gdyż po 
pertraktacyach z dyrekcyą krakowskiego teatru, pro­
wadzonych przez wszystkich bez wyjątkn artystów, 
a nwieńczonych mniejszym lnb większym skntkiem 
dla nich, dnia 28 czerwca b. r. daliśmy następującą 
pisemną odpowiedź: „Zgadzamy się na zeszłoroczne 
warunki bez żadnej zmiany". Na to nie otrzymaliś­
my zupełnie odpowiedzi i dopiero w dniu 1 lipca, 
zdziwieni milczeniem, ndaliśmy się do p. Kotarbiń­
skiego, a ten oświadczył, że dla nas w krakowskim 
teatrze miejsca nie ma.

Oddajemy ten fakt pod sąd opinii publicznej — 
niech ona orzeknie, czy dyrekeya narodowej insty- 
tucyi, pobierająca subwencyę i kołacząca obecnie o 
jej podwyżkę, ma prawo tak postąpić ze swemi 
pracownikami, uiszczającemi składki emerytalne na 
zabezpieczenie starości; niech ona orzeknie, czy za­
służyliśmy na to opieszałością w pracy, lnb brakiem 
artystycznych kwalifikaeyj.

Brak ławek na plantacyach, a również niesto­
sowne ich rozmieszczenie, silnie daje się uczuwać 
mieszkańcom naszego miasta, którym okoliczności 
nie pozwoliły wyjechać na świeże powietrze, a któ­
rzy skazani są temsamem na korzystanie z tego 
jedynego miejsca przechadzki. I tak, ławki ustawio­
ne są przeważnie przy głównej alei, gdzie ruch 
wprawdzie jest największy, ale też i największy 
kurz, podnoszony trenami sukien nadobnych Krako­
wianek. Natomiast przy wielu bocznych a cienistych 
ścieżkach, jak np. vis-ii-vis Akademii sztuk pięknych 
i w innych miejscach ławek brak prawi& zupełny.

Czyżby temu nie zechciał zaradzić zarząd plan- 
tantacyj, zresztą tak dbały o tę ozdobę Krakowa, 
a to w interesie znacznego odłamu publiczności, 
przedkładającej spokojne zakątki nad rnchliwą aleję 
główną ?

f  Kazimierz Pankowski. Z Dubian piszą nam: 
W  dniu 14 lipca b. r. zmarł w Mokrzanach pod 
Samborem ś. p. Kazimierz Pankowski, który lat 41 
był profesorem krajowej wyższej szkoły rolniczej 
w Dublauach i przez ten czas położył niezapomnia 
ne zasługi tak dla tej instytucyi, jak i dla całego 
kraju, kształcąc dwa pokolenia rolników polskich.

Grono profesorów Akademii rolniczej w Dubla- 
nach praguąc uczcić pamięć swego nieodżałowane­
go kolegi, postanowili oprócz złożenia skromnego 
wieńca z kwiatów dublańskich stworzyć dla popie 
rania prac naukowo-rolniczych polskich fundacyę 
imienia ś. p. K. Pańkowskiego.

Na ten cel złożyło na razie kolegium profesorów 
w Dublanach kwotę 500 koron. Liczni po całym 
krajn rozsiani swego dawnego nanczyciela i prze­
wodnika tak kochający uczniowie i przyjaciele ś. p. 
zmarłego, oraz wszyscy rolnicy poprą niewątpliwie 
materyalnie myśl grona profesorów.

Składki nadsyłać można pod adresem Kasy kra 
jowych zakładów dnblańskich w Dnblanach pod 
Lwowem.

Zakład dla głuchoniemych we Lwowie wydał 
sprawozdanie za rok szkolny 1900 /1 . Zarząd za- 
kładn czyni społeczeństwu usprawiedliwiony zarznt, 
że zupełnie obojętnie patrzy na głuchoniemych i 
nie bierze udziałn wr niesienin pomocy materyalnej 
i moralnej tym nieszczęśliwym. „Stąd — czytamy 
w sprawozdaniu — ta niewystarczająca liczba za 
kładów, niewystarczający czas poświęcany nauce, 
weźmy naprzykład tylko Galicyę. gdzie na przeszło 
12.000 głuchoniemych, jest tylko jeden zakład i 
to prywatny z dość stosnnkowo skromną pomocą 
krajową i mogący zaledwie utrzymać do 100 wy­
chowanków."

Obecnie mieści się w zakładzie dla głuchonie­
mych 86 wychowanków, którzy pobierają naukę w 
zakresie szkoły ludowej i nczą się rzemiosł. 

Bezprawne wydalenie robotnika. W kwietniu
roku przeszłego Józef Najdl, robotnik, mieszkający 
w pobliżu Mostu w Czechach, został przez tamtej­
sze starostwo ze wszystkich miejscowości starostwa 
w Moście i Hniewiuie wydalony, jako człowiek 
szkodliwy dla bezpieczeństwa osób. Najdla uznało 
starostwo dlatego za niebezpiecznego, że sąd karny 
skazał go w maren 1900 roku za pobicie poli- 
cyanta podczas bójki w szynkn na 4 miesiące wię­
zienia. Namiestnictwo odrzuciło rekurs Najdla, któ­
ry wreszcie odwołał się do trybnnałn państwa. Za­
stępca prawny Najdla, dr Jahoda, podniósł, że je­
dnorazowe ukaranie nie może być podstawą do 
ogłoszenia Najdla zs człowieka zagrażającego bez­
pieczeństwu publicznemu, a trybunał przychylił się 
do tych wywodów i zniósł orzeczenie starostwa w 
Moście i namiestnictwa czeskiego.

W niesmacznem dworactwie przeholował lwow­
ski „Przegląd", który umieścił w ostatnim numerze 
następującą notatkę: „Synek księstwa Sanguszków 
p r z y j  ą ł wczoraj w Gumniskach z rąk księdza 
bisknpa tarnowskiego W ałęgi chrzest św. i otrzy­
mał imiona: Roman, Władysław, Stanisław, Antoni. 
Do chrztn trzymali g(l Roman książę Sangnszko i 
hrabina Jadwiga * Potockich Konstantowa Brani- 
cka."

Co może „przyjmować" kilkutygodniowe niemo­
wlę? Tego rodzaju dworactwo ubliża wprost rodzi­
nie, która na to wcale nie zasłngnje.

Strzelanie do komisyi. N o w y  S ą c z ,  15 lipca.
Dziś rozpoczęła się przed tnt. trybunałem orzekają­
cym zapowiedziana rozprawa przeciw p. Maryi z 
Swolkieniów Szarkowej, oskarżonej o to,. że strzeli­
ła trzykrotnie z ostro nabitego rewolweru do ko­
misyi gminnej, gdy ta burzyła na jej gruncie płot 
graniczny, i że jednym ze strzałów ugodziła radne­
go i taksatora sądowego Sygę w lewe ramię. Wkpół- 
oskarżonych jest troje. Rozprawa potrwa dni kilka.

Nieczyste sumienie. Z Buczacza donoszą do 
„Knryera Lwowskiego" o następującem niezwykłem 
w świecie pedagogicznym zdarzeniu:

W  sobotę 13 b. m. rozdawano świadectwa szkol­
ne w gimnazyum buczackiem w asystencyi żandar- 
meryi. Nie mało byli mieszkańcy zdziwieni, gdy 
w sobotę rano zobaczyli u wylotn ulicy gimnazyal- 
nej dwu żandarmów w pełnem uzbrojeniu, przed 
samem zaś gimnazynm stało także dwu żandarmów. 
Bramy budynku gimnazyalnego były zamknięte, do­
piero gdy uczniowie z nabożeństwa wrócili, a w 
ślad za nimi żandarmi, otworzono bramę i wedle 
klas nmieszczono uczni, nie jak pierwej wspólnie 
w sali ginmazyalnej. Samo rozdanie świadectw w 
wyższych klasach oduyło się z niezmierną ostro­
żnością. Każdy dostawał śwtadectwo pojedyńczo i 
natychmiast musiał klasę opuścić, nigdzie nie śmiał 
się zatrzymywać, na korytarzach i schodach byli 
ustawieni nauczyciele gimnazyalni, którzy przyspie­
szali wychód każdego i nie dopuszczali, by ktoś 
się zatrzymywał. Jeszcze kilka godzin po rozdaniu 
świadectw żandarmerya stała przed gimnazyum. — 
Asystencya żandarmeryi została udzieloną na spe- 
cyalne żądanie dyrekcyi gimnazyalnej. która bała 
się rozruchów. Zostaje to w związkn z tutejszemi 
stosunkami szkolnemi. Ze ściganych przeważna część 
wcale nie uczęszcza do gimnazynm bnczackiego, 
albowiem jnż zostali wydaleni, a dla kilku uczniów 
gimnazyalnych żądać asystencyi żandarmeryi, to 
jest kompromitnjącem dla zarządn szkolnego."

Ot z w y c z a j n i e :  nieczyste sumienie wywołało szcze­
gólne obawy.

Tarnopol, 15 lipca. Wczoraj niebo, zrazu spo­
kojne, choć zachmurzone, nagle koło 2 godziny po 
południu jakby pękło, tak straszna, niepamiętna 
nastąpiła nlewa. Lało z godzinę z domieszką wiel­
kiego gradu i wkrótce ulice wyglądały jak potoki. 
Dzis domy opłakany przedstawiają widok: śckny  
od strony wiatrn nawskróś przemokłe zupełnie po­
żółkły.

W  dniu tym zawitała do nas wycieczka około 
600 Lwowian, urządzona przez tamtejsze towarzy­
stwo funkeyonaryuszów kolejowych Wraz z muzyką. 
Festyn w ogrodzie miejskim po ustaniu niezwykłej

burzy odbył się przy nader licznym udziale pub| 
czności, choć ścieżki niezupełnie były osuszo* 
Śpiew chóru, ochocza zabawa i ognie sztuczne scl̂ . 

gnęły tysiące, towarzyszące gościom aż dc odjazdy 
który nastąpił o godz. 10 wieczór.

Dziś ogłasza magistrat cenrą uchwałę- powzię*4 
na niedawno odbytem posiedzeniu pełnej rady. 1 s. 
dle niej obowiązany jest każdy dający, i a  ̂ nl  ̂
mniej biorący dziecię na wychowanie, zawiadom^ 
o tem komisaryat policyi miejskiej z przedstawię, 
niem dziecięcia, pod rygorem grzywny 20 k°r,lli 
lub dwndniowego aresztu. Wychowujący dziecię, 
musi je co dni 14 temuż komisaryatowi przed8*8, 
wić pod tym samym rygorem. ,

Wedle relacyi tutejszego tygodnika „Podołam11 
śrnba podatkowa co do podatkn domowo-czynsz0' 
wego, stępiona nieco po gwałtownych prot08*80*1 
ze strony podatników i memoryałacb, wniesio^*1 
na ręce posła dra Ćwiklińskiego do minister8*"/8 
skarbu, na nowo zaczyna w całej pełni się rozwi­
jać, tak że niezadowolenie, nieco ugłaskane, z*11  ̂
siłą na nowo wybucha. Rekursów przełożona 
dza podatkowa nie akceptuje, a nawet obala °ke‘ 
cnie poczynione w czasie kanikuły sejmowej o P°" 
datkach ugody z kontrybuentaui.

Nie da się zaprzeczyć, że niektórzy właścid6*6 
domów, szczególnie żydowscy, fasyonnją niżej P°‘ 
bieranych czynszów, — jednak podwyższono ze 
strony inspektoratu wszystkie bez wyjątku fasye 
grnbo ponad faktyczny stan rzeczy.

Ciekawiśmy bardzo końca tej górują06! tu dzis 
nad wszystkiem sprawy —• a przecie tak łatwo ffl0' 
żnaby dotrzeć do prawdy, gdyby nie gospodarz0- 
ale najemcy w p r o s t  do władzy skarbowej poda­
wali wysokość rzeczywiście za mieszkanie płacone­
go czynszu.

Z Czernichowa. W  dnin 12 b. m. °dbył aię 
w krajowej średniej szkole rolniczej w Czernicho- 
wie w obecności delegata Wydziału krajowego, dra 
Szyszyłowicza, i delegatów kurator w: kuratora szk0. 
ły, dra Witolda Milieskiego i dyrektora s*ndynm 
rolniczego w Krakowie, prof. dra E. GodlewskiPg0 
egzamin główny uczniów kursu III. Do 0gZ8®inn 
zasiadało 6 nczniów, a mianowicie: Kobylański ,lai]li 
Murzynowski Konstanty, Nawrocki Stanisław, Ptzy- 
bojewski Bronisław, Zarzycki Tadeusz, 2<ir8Wski 
Stanisław. W szyscy powyżej wymienieni nczmo\yje 
złożyli egzamin główny dobrze, a Jan Kobylański 
z odznaczeniem i przyznaniem nagrody z zaPisu 
ś. p. Jeleńskiego.

lloały W Poznaniu, jak donosi „Dziennik P0. 
znański", panują od dłuższego czasu. W p o g n ie  
termometr wskaznje 37" C. w cieniu, a 45" 88 8̂ °ń- 
cn. D ługotrwały brak deszczu. dotkliwie się daje 
odczuwać.

Prokuratorya pruska czuwa. Za umieszCZ6"ie
w oknie wystawowem obrazu, przedstawiająceg0 Pol­
skę w łańcuchach, skazał .sąd karny w Br°dnicy 
tamtejszego księgarza p. Wojciechowskiego 
siąe więzienia, nakładcę zaś na 2 miesiące więzie­
nia. Oprócz tego nakazał sąd zniszczenie tycb ( /a- 
zów oraz płyt. Wystawianie i reprodnkeye ta 
obrazów nazywa polakożerczy „Gesellige" P°*ską 
bezczelnością!

Wiec katolików czeskich. Klerykalne P18®? 
czeskie na Morawach ogłosiły odezwę arcybi8“nPa 
ołomunieckiego, ks. Kohna, zwołującą do Kro®iery- 
ża na d. 25. 26 i 27 września wiec katolików z 
dyecezyi ołuraunieckiej i z krajów czeskich. Odezwę 
podpisali pomiędzy innymi poseł Hruban. hr- -Tar0' 
staw Thun, tmrnPstrz Kromieryża Pisteeky.

Nowy balon, oczywiście do sterowania, zaj®aJe 
teraz fantanzyę publiczności, która obecnie W P8, 
rze ogórkowej pozbawioną jest wszelkiej sen s*^ 1- 
Przed dwoma miesiącami balon hr. Zeppelina ^ 1  
przedmiotem uczonych dociekań, dzisiaj hr. Z0PPe' 
lin poszedł w zapomnienie, a jego miejsce za14ł 
Francuz, p. Santos Dumont. Niejaki Henri Den*00*1 
de la Meurthe naznaczył nagrodę, wynoszącą UtCW*.1* 
franków, za wynalezienie balonn do sterowania, n,c 
tedy dziwnego, że pomysły posypały się, jak z r0' 
gu obfitości.

Fierwszą próbę opisuje Dnmont w sposób n0a <' 
pujący: „Skoro tylko zająłem miejsce w koszn, 
lon wzniósł się w powietrze. Pięć lnb sześć r?2 ? 
okiążył»m tor wyścigowy w Longchamp. Wszy0 ,° 
powiodło się dobrze. Potem pojechałem ponad ^0ls 
de Bonlogne i bez trudności wróciłem do mi®lsfia 
wyjazdu. Po tych próbach chciałem na tem poPrZe' 
stać. Ale moi pomocnicy, porwani powodzeO,eni> 
krzyczeli: „Na wieżę Eiffla!" Skierowałem sW*ek
ku wieży Eiffla. Ktedy byłem w pobliżn wieZ?> 
usłyszałem w powietrzu szmer, jakby od cłf 
trzepocącego się w powietrzn. Odwróciłem sl .̂ 1 
spostrzegłem, że to lina, służąea do kieroW' lia> 
trzepoce. Lewa lina zerwała się. Gdyby to a 
prawa, bylibyśmy zgubieni, bo balon spadłby wPr0S* 
na wieżę Eiffla. Skierowałem więc statek W 
ciwnym kiernnku, do Trocadćro. Tutaj wysia® > 
naprawiłem linę do kierowania i v,-siadłem 0aPU 
wrot. Dwukrotnie okrążyłem wieżę Eiffla i P0".1"'1' 
ciłem do Saint Cloud, skąd wzniosłem się ^   ̂
w eórę." ba,

Gdy telegrar rozniósł wiadomość o nowy81 
nie po Europie, inżynier Kress, wynalazca 
do latania, ogłosił w jednym z wiedeńskich 
ników artyknł, dowodzący, że wprawdzie , J1,1
monta jest lepszym niż Zeppelina, że jf ba|o 6 
wogóle niemożliwą jest rzeczą skonstrnoW*c ia , ^ 
którym możnaby sterować nawet przeciwko 0 ^
wanemu wiatrowi. Kress twierdzi, że st01"0 s /  ^ 
powietrzn można tylko dynamiczną m a s z y ^ ^ y  
tania, która też w przyszłości wyruguj0 *
użycia.

Jakoż przedsięwzięty nazajutrz p r ó b n y ^
wzlot 

g,jtku lk
przyniósł oczekiwanego rezultatu. Z p° .ft g(jy ,
mAłif afarAiitał K o l  Anam ttradłnir nriArl / •*'

BIELIZNĘ MĘSKA, BIAŁĄ I K OLOROW Ą,^  
KRAWATY, RĘKAWICZKI, „KHIWA ' ^  ^
LASKI, PARASOLE, KUFRY, TORBY *

o<v
oOh

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
- <  Kraków, ulica Sławkowska L. 8. ►-

mont sterował balonem według upodob»p̂ brew , 
dnakże przyszedł silniejszy wiatr, bało1’’ 3tronę 
sterującego, został uniesiony na dr0^ j ne w p^' 
kwany. Balon spadł w Bonlogne sur fc’ffl0tor 0 sj.' 
ku Rothscnilda. Dnmont opowiadał, i0flU1kCvonow»? 
16 koni przestał niespodziewanie f)Urn</nt prj1- 
Chcąc uniknąć uniesienia przez wi»*r' . }
ciął balon, który, spaoając na zie®1̂ ’ zaw,s ta 
kaszlanie. .

Bądź co bądź przyrząd do 
ny przez Dnmonta, jest postępe® .

Kamil Saint Saens, który sta ® P 'ze rokQ 118 
wyspach Kanaryjskich, przybyć* . . lipj. 
Paryża na dwa miesiące, a ®i880wicie  ̂ n j t i 
sie-pień. Gdy wszyscy opnsz02^  stoli 0t-
dżają nad morze, w góry, do kąpiel. J 18
wieś, słynny mnzyk, dziecko Paryża, pr •  ̂ le- 
dy do swojego rodzinnego miasta. poj.^8-
twierdzi, że teraz właśnie w Paryżn ®l z ie l s ^ a 
najpiękniejszy błękit, drzewa najmiisZga-int; o ’ a 
pałace są bielsze, niż kiedykolwiek ^hs

KAPELUSZE, CYLINDRY 4  C.
HABIGA I  Z INNYCH C&- KR^t.
NADWORNYCH FABR**‘ ^  X



Wtorek 16 Lipca 1901. N O W A  R E F O R M A . Nr. 160. 3

kieruje próbami ze swojej nowej opery p. t. „Bar­
barzyńcy1*, do której tekst napisał Sardou.

Czesi i Francuzi. Z powodu święta narodowego 
republiki w dniu 14 b. m. wysłano z Pragi do Pa­
ryża liczne telegramy z życzeniami. Rada miejska 
stolicy czeskiej wysłała telegram do paryskiej Rady 
municypalnej, a „Sokoli** manifestacye zbratania się 
zaadresowali do redakcyi dziennika „Patrie**. Ró­
wnież „Sokoli** z prowincyi telegrafowali do Paryża.

W Sarajewie bawi wspólny minister skarbu, 
Kallay, i obaj ministrowie handlu: anstryacki i wę­
gierski. Cali i Hegediis. Przybędą tam jeszcze inni 
ministrowie i dygnitarze, a powodem tego zjazdu 
jest otwarcie kolei w Hercegowinie, wiodącej z Ga- 
beli do Bocche di Cattaro, z odnogami do Trebinje 
i Raguzy.

Sprzeniewierzenie w Banku francuskim. Ka-
syer filii Banku francuskiego w Evreux, Maillard, 
został nwięziony pod zarzutem defraudacyi. Suma 
sprzeniewierzona wynosi kilkakroć sto tysięcy fran­
ków.

Zmarli. Ludwik Radwański ,  autoryzowany inżynier  
cywilny, l a t  on. zm arł  14 b. m. w Krakowie.

J a n  Tróchliński, żołnierz wojsk polskich z r. 1883, 
zmarł w W adowicach.

Mianowania. Nam iestn ik  zam ianował a u sk u l ta n ta  są ­
dowego, d ra  A rpada  Chwalibogowskiego, p rak ty k a n te m  
konceptowym n am ies tn ic tw a  i przydzielił  go do służby 
w starostwie  krakowskiem.

Przeniesienia. Wyższy sąd krajowy w Krakowie  prze­
niósł kancelis tę  sądowego Kazim ierza  Panczakiewicza 
z N. Sącza do Tarnowa.

Renertoar teatru ludowego w  ujeżdżalni pod Kapucynami.
W e czw artek  18 lipca: „Robert  i B ertrandt, czyli 

dwaj złodzieje**, krotochwila  ze śpiewami.
W  soboto 20 lipca: „Królowa przedmieścia",  melo­

d ra m a t  z r  śpiewami.
W  niedzielę 21 l ipca  o godzinie 3 popo łudn iu :  „Trój­

ka  hu l ta jska" ,  m elod ram at  Nestroya ze śpiewami i t a ń ­
cami; o godzinie 8 wieczór: „Królowa przedmieścia".

W kró tce  wys taw ioną  zostanie „Lygya"  B a rre ta  (Mę­
czeństwo chrześcian za Neroua). Kostynm y i dekoracye 
z t e a t ru  hr. Skarbka  ze Lwowa.

Z kalendarza. W e środę 17 lipca: Aleksego w. i Berty  
p.; we czw artek  18 lipca: Szymona z Lipnicy i K a m ila  
z Lelis; w p ią tek  19 lipca: W incentego  ii Paulo  w.

Wschód słońca dnia  17 lipca o godzinie 3 m in n t  53, 
zachód o godzinie 7 m in n t  39; długość dnia godzin 15 
m in u t  48.

Z krakow skiego obserw atoryum . Dnia  1 5 lipca pogo­
dnie.  T erm om etr  doszedł od +  14 7 +  do 25'7 0.

B arom etr  idzie w górę.
Dnia  15 lipca o godzinie 7 rano stan  barom etru  był 

742 4, te rm om etru  +  18 8 C.
Wiatr zachodnio-północny.

Gabryelski vKrzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany naiznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

* Opera lwowska w Krakowie,
, Verbum nobile*. opera  S t. Moniuszki, 

debiut p Zawrockiego.

0  wczorajszem przedstawieniu piszę ze względn 
na dehiut p. Zawrockiego, który wystąpił w roli 
Stanisława w operze Moniuszki „Verbnm nobile**.

Jeżeli o debiutach wogóle rzadko da. się coś po 
zytywnego po pierwszej próbie powiedzieć, to o wy­
stępie wczorajszym p. Zawrockiego mam jeszcze 
mniej do zanotowania.

Przedewszystkiem p. Zawrocki wybrał sobie na 
debiut rolę nie ze wszystkiem popisową, w której 
nie można okazać ani zasobów wokalnych, ani też 
zaprezentować owoców pracy na punkcie umiejętno­
ści władania głosem, zresztą jest to rola z łatwego 
repertoaru, a wobec dzisiejszych wymagań na tem 
polu, powinien się był i debiutant z okolicznością 
tą rachować.

Podnieść wszakże należy pewność i swobodę, z 
jaką p. Zawrocki pornszał się wczoraj na scenie, 
miał wszakże za mało temperamentu jak na rozko­
chanego Stanisława przystało i w tym kierunkn 
nie uchwycił dobrze charakterystycznego rysn za­
prezentowanej nam wczoraj. postaci.

F. Zawrocki posiada bez wątpienia pewien zasób 
głosowy, który zwłaszcza w wysokich tonach jest 
do pewnego stopnia nstalonym pod względem emi- 
syi pozostaje jednak jeszcze nieco do życzenia — 
zresztą z powodów powyżej wspomnianych nie da 
się wiele po wczorajszym występie debintanta po­
wiedzieć.

Wybornie wykonany po raz wtóry „Janek** Że­
leńskiego był wczoraj znów powodem gorących 
owacyj tak dla artystów, jakoteż i dla autora, 
który zmuszony został po pierwszym akcie podzię­
kować ze sceny za frenetyczne oklaski. aor.

Proces prasowy.
Kraków, 16 lipca.

Przed zwyczajnym trybunałem pod przewodni­
ctwem radcy T n r o w i c z a (wotanci : radcy Ursel, 
Kulikowski, sekretarz Mieroszowski), toczyła się dziś 
rozprawa przeciw Kazimierzowi E h r e n b e r g o w i ,  
redaktorowi „Głosu Narodu**, o występek z arty­
kułu VIII ust. z 17 grndnia 1862. Proknratorya 
oskarżyła p. Ehrenberga o to, że w „Głosie Naro­
du" z dnia 23 marca „omówił wyniki rozprawy" 
o zamach okocimski, sprawy, która była jeszcze 
„ostatecznie mezakończoną, albowiem wyrok nie był 
jeszcze prawomocny".

Obwiniony stawił się w towarzystwie obrońcy 
dra Włodz. L e w i c k i e g o ;  oskarżał zastępca pro­
kuratora P t a ś.

P r z e w o d n i c z ą c y  skonstatował, że obwinio­
ny wniósł sprzeciw od aktu oskarżenia, sąd krajo­
wy wyższy sprzeciw ton jednak odrzucił.

Dr L e w i c k i  wnosi o odroczenie rozprawy. Stoi 
na stanowisku aktn oskarżenia, że nie należy oma­
wiać w druku nieukończonej jeszcze sprawy. Spra­
wa okocimska nie jest jeszcze ukończoną, albowiem 
ojciec Kędziora wniósł zażalenie nieważności, gdy­
by więc rozprawę przeciw p. Ehrenbergowi dziś 
przeprowadzono, ukazałyby się sprawozdania w pi­
smach, które mogłyby wpłynąć na tok nieukończo- 
nej jeszcze sprawy Kędziora.

Prokurator sprzeciwia się, trybunał odmawia, bo 
„jeżeii sprawozdania w pismach będą tylko spra­
wozdaniami", to żadnego wpływu na dalszy tok 
sprawy okocimskiej nie wywrą.

Odczytano akt oskarżenia. W  powodach proku- 
ratorya przytacza kilka nstępów z inkrj minowane­
go artykułu, a mianowicie; 1) „Bobrzynski zaczął

jeździć do Krakowa dla urabiania sfer miarodaj­
nych w tym kiernnkn, że sprawa okocimska jest 
zwyczajną pospolitą zbrodnią". 2) „Na sprawie oko­
cimskiej powinęła się Bobrzyński°mn noga, a roz­
prawa wykazała jak na dłoni bezzasadność i prze­
wrotność rzekomych oskarżeń, które miał Bobrzyń- 
ski podnieść". 3 ) „Obwinieni (Sikora, Kędzior i t. d. 
przyp. spraw.) są niewinnemi ofiarami, popehnięte- 
mi do niewinnych, dziecinnych tajemnych związków 
przez system szkolny".

Obwiniony red. Ehrenberg oświadczył, że do wi­
ny się nie poczuwa. W  dłnższem przemówieniu 
stwierdza, że ustawa wcale nie zakazuje omawia­
nia wyników rozprawy przed ukończonem „Straf- 
verfabren“, lecz zakazuje tak czynić, zanim „Straf- 
verhandlung“ skończoną nie została. Gdyby wyni­
ków rozprawy jakiejś, dopóki nie przejdzie przez 
wszystkie instancye, nie można było omawiać, to 
byłoby to niesłychanem ograniczeniem wolności pra­
sy. Oskarżony omawiał następnie wywody aktu o- 
skarżenia i wyraził się, że „to, co p. Bobrzyński 
w tej sprawie czynił, było notorycznera i takie po­
stępowanie było skandalicznem".

P r z e w o d n i c z ą c y  upomina obwinionego.
Dr L e w i c k i  domaga się, aby trybunał uznał 

się niekompetentnym i odesłał sprawę, jako praso­
wą, przed sąd przysięgłych.

P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadamia, że obrona pi­
smem wniesionem do Izby radnej, zażądała prze­
słuchania jako świadków: namiestnika P i n i ń s k ie- 
g o , wiceprezydenta B o b r z y ń  s k i e g o ,  prezy­
denta Macieja C z y s z c z a n a .  zastępcę prokura­
tora Kazimierza C z y s z c z a n a ,  oskarżonych z 
procesu okocimskiego i trzech przysięgłych z tego 
procesu pp. N i t s c h a ,  dra W ą s o w i c z a  i P a ­
w ł o w s k i e g o .  Wnioskom tym ł zba radna odmó­
wiła.

Dr L e w i c k i  do obwinionego: Kto pisuje w 
„Głosie Narodu" pod pseudonimem „Keryks" ?

O b w i n i o n y :  Odmawiam odpowiedzi. (Ogólna 
wesołość, jest bowiem wiadomem, że pod tym pseu- 
doninem pisuje dzisiejszy obrońca Lewicki).

Dr L e w i c k i  ponownie domaga się wezwania 
wyżej wymienionych osób na świadków i zgłasza 
kilka pomniejszych wniosków.

Trybunał odmawia. Nastąpiły wywody oskarży­
ciela i obrońcy.

Po krótkiej naradzie przewodniczący trybunału 
ogłosił wyrok, skazujący p. Ehrenberga ba 10 d n i
a r e s z t u  z zamianą na 100 k o r o n  g r z y w n y

*
* *

Spraw ę nin iejszą uważamy za zasadniczą, 
tak , że w niej cała p rasa  niezaw isła bez ró ­
żnicy przekonań pow inna zająć  jedno stano­
wisko. —  Nie myślimy krytykow ać w yroku 
w procesie p. E h renberga , ale to zauw ażyć 
musimy, że gdyby nsta liła  się p rak ty k a  pra- 
kura to ry i w yłan ian ia  tego rodzaju procesów, 
to skończyłoby się na znacznem  i dla czy ta ją ­
cego ogółn bardzo dotkliwera ograniczeniu za­
gw arantow anej k o n s ty tu c ją  wolności prasy. —  
Z jednej strony  bowiem nieraożliwem by się 
stało  p isanie o jakim kolw iek procesie mimo za­
padłego w yroku, zanim by rzecz przebiegła w szy­
stk ie  instancye, pow tóre cały szereg przestępstw  
prasow ych, usuniętoby z pod w łaściw ej iin 
kom petencyi sądów przysięg łych . D latego uw a­
żam y za społeczny obowiązek, aby p. E h ren ­
berg  spraw y swej dochodził na w szystkich  u- 
staw ą dopuszczonych drogach, aby poszedł aż 
do trybunału  najw yższego i aby p rasa  go w tera 
zgodnie poparła.

A w łaśnie w tych dniach try b u n a ł ów wy­
powiedział swe zdanie w tonie nieprzychylnym  
dla objaw iającego się od pewnego czasu w k ra ­
kow skiej p rokura to ry i dążenia, aby odbierać 
sądom przysięgłym  spraw y prasowe. Z powodu 
bowiem znanego procesu socja listycznego  „N a­
przodu" pozwanego przez k rakow ską prokura- 
to ryę przed zw ykły try b u n a ł za um ieszczanie 
listów  ze skargam i od żołnierzy przem yskiej 
załogi, try b u n a ł najw yższy orzekł, iż je s t to 
rzecz, należąca do kom petencyi sędziów przy­
sięgłych.

P ow tarzam y raz jeszcze: nie chodzi nam o 
to, czy p. E h ren b erg  zasłużył na  wym ierzoną 
mu k arę  czy nie, bo to znown z pod naszej 
kom petencyi się usuw a i je s t  nam  po prostu  
obojętnera, ale o nie zw iązaną z tre śc ią  w yro­
ku kw estyę swobód obyw atel ikich, a tych  p rze­
strzegać  je s t  naszym obowiązkiem, nałożonym 
nam i przez nasz zawód i przez nasze p rzeko­
nanie.

Ostatnie wiadomości.
— W  s p r a w i e  k o r e j s k i e j ,  która OPta- 

tniemi czasy budziła znaczne zaniepokojenie w sfe­
rach dyplomatycznych ze względn na swój związek 
ze sprawami chińskiemi, donoszą z 8 o e u 1 n do 
„Timesa", co następnje:

Prawie wszystkie sporne punkty między Rosyą 
a Japonią, które zwracały dotąd na siebie uwagę, 
zostały pomyślnie załatwione. Japończycy zachowali 
swe dotychczasowe stanowiska w zupełności , lecz 
baczą nieustannie i pilnie na każdy, najmniejszy 
nawet rnch wojsk rosyjskich w Mandżnryi, a szcze­
gólniej nad granicą korejską.

Liczba Japończyków w Korei ciągle wzrasta. 
Rosya zaś stara się 0 to, aby nsposobić Japonię 
pojednawczo przez to, że tutejsze poselstwo rosyj­
skie zawiadamia’ rząd japoński o każdym ruchu 
wojsk rosyjskich nad granicą korejską.

Kwestya posiadania zatoki M e s a m n o jeszcze 
nie została rozstrzygniętą. Japonia otrzymała tam 
koncesyę terytoryalną tejsamoi w ielkości, co i Ro­
sya, a także i prawo rybołówstwa wzdłuż brzegów. 
Każde ustępstwo, zdobyte przez Rosyę od rządu 
korejskiego, wyrównywaj® Japonia przez równorzę­
dną koncesyę dla siebie zdobytą.

Prawdopodobnie Francya żywi także jakieś za­
miary względem K orei, gdyż jej statki wojenne 
wciąż krążą wzdłuż brzegów tego półwyspu.

Telegrafiom 1 telefoaicine 
wiadomości „N. Reformy**.

Lwów, 16 lipca. „Słowo Polskie" podnosi upo­
śledzenie naszego kraju nod względem antonomi- 
cznym. Sejm nasz został na gwałt zamknięty dnia 
9 b. m., gdy Sejmy: dolno-austryacki, kraiński i ślą­
ski dalej obradują. Również pod względem wybo­
rów jest widocznem npośledzenie, a w oznaczeniu

krótkiego terminu wyborów znać tendencyę. Zwła­
szcza w miastach postarano się o ukrócenie agita- 
eyi, która może rozwinąć się tylko w sierpnin, gdyż 
we wrześniu odbędą się wyoory z gmin wiejskich.

LWÓW, 16 lipca. Grono słnehaczy tutejszej poli­
techniki z profesorem Pawlewskim wyjechało do 
Wiednia, celem zwiedzenin tamtejszych i okolicznych 
fabryk.

Rozruchy robotnicze we Lwowie.
Lwów, 16 lipca. W czoraj po południu pano­

wał spokój. D opiero wieczorem przed gmachem 
ra tu sza , gdzie odbywało się posiedzenie Rady 
m iejskiej —  zebrało się około 500 robotników . 
D eputacya ta  udała się do prezydyum  z żąda­
niem natychm iastow ego zajęcia  robotników .

W iceprezydent M ichalski p rzyrzek ł na raz ie  
dać zajęcie  najw yżej 20 najw ięcej p o trzeb u ją ­
cym. Przed gmachem tłum  wznosił okrzyki.

Z przed ra tu sza  tłum. złożony z k ilkudzie­
sięciu osób, podążył na  ulicę W ałową. Możli­
wym ekscesom  przeszkodziła po lic ja .

P a r ty e  ruszyły w rozm aite ulice, a na  Cho- 
rążczyznie poczęto bić w oknach szyby. P ro ­
w adzący patro l kom isarz policyi p, S tank ie ­
wicz na w ezw anie k ilku  przechodni aresztow ał 
na  placu D ąbrow skiego buchaltera  handlowego 
Rudolfa M arcinka i p isarza S tan isław a W in- 
zenza za bicie szyb przy ulicy Chorążczyzny.

Do późnej nocy k rąży ły  silne patro le  poli­
cyi i w ojska, a w policyi skonsygnow aną była 
cała służba bezpieczeństw a.

Z deraonstracyj w czorajszych korzystali lwow­
scy złodzieje i włóczęgi różnego rodzaju. N a­
pastow ano przechodniów  na ulicach, chcąc w y­
m usić na  nich pogróżkam i datki. K ilku n ap a ­
stników  aresztow ano. Nie brak  było d ras ty ­
cznych epizodów, ja k  n. p. zgłoszenie się na 
in sp ek c ji policyjnej robotnika, donoszącego, iż 
mn w R ynku skradziono z k ieszeni 11 koron, 
w którym  poznano człowieka, k tó ry  godzinę 
przedtem  zgłaszał się w m iejskiem  biurze p ra ­
cy z żądaniem  korony na zaspokojenie głodu.

Podobnie, ja k  podczas ostatn ich  rozruchów 
robotniczych, zauważono także  w czoraj, że roz­
m aite podejrzane in.dywidua, nie należące wcale 
do sfe r robotniczych i bynajm niej nie czyniące 
w rażenia głodnych, n a rzu ca ją  się dem onstru ją­
cym n a  prowodyrów i podniecają ich do wy­
bryków . Otóż na  tych  głównie pow inna policya 
zwrócić swe oko.

Dziś od wczesnego ran k a  m iasto w yglądało 
jak b y  w stan ie  oblężenia. Policyę wzmocniouo 
a nadto  powołano pogotowie wojskowe.

W ojsko zajęło stanow isko na ul. C zarn ie­
ckiego, na placu B ernardyńskim , n a  W ałach, 
na placu M aryackim , S trzeleckim  i w Rynku. 
N adto k rąży ły  po mieście silne par,role.

P rzed  lokalem  B iu ra  p racy  od wczesnego 
ra n k a  zb ierały  się g rupy  robotnikó,w. Około 
godziny 11 liczba ich dosięgła 4<)0. Część ich 
s ta ła  na placu, a część rozłożyła się na  plan- 
tacyach. Policya nie aresztow ała, ale usunęła 
dwn głównych podżegaczy: W innickiego i P rzy- 
jem skiego. T en  drugi przez dłuższy czas był 
jednym  z gorliw ych członków socyalnej demo­
k ra c ji, w osta tn ich  jed n ak  czasach przeniósł 
się do zwolenników  posła B reitera .

D y rek to r krajow ego B iu ra  m elioracyjnego, 
inżyn ier Kędzior, oświadczył, że może dać z a ­
jęc ie  40 rohotnikom .

C h arak te ry sty czn era , że k ilku gospodarzy 
w iejskich zgłaszało śię do pozbawionych pracy, 
chcąc ich zabrać  do żniwa, a le  oni odmówili 
przyjęcia pracy.

D zisiaj dzięki środkom ostrożności panow ał 
w zględny spokój. Około godz. J w południe 
spadł deszcz i rozproszył tłumy.

Ogółem w czoraj i dziś aresztow ano 27 ludzi, 
między nimi 1 żołnierza 15 pp.. którego kazał 
przy trzym ać pewien kap itan , ośw iadczając, że 
widział go, ja k  brał udział w rozruchach.

Z wczoraj aresztow anych  9 odstawiono do 
sądu pod zarzutem  gw ałtu  publicznego i w jinu- 
szenia.

M iejskie Biuro p racy  oświadczyło, że dla 25 
robotników  ma p racę w B ursztynie.

W ysyłka robotników  do budowy toru  w Ba- 
siówce nie odbędzie się dzisiaj z powodu, że 
lw ow ska dyrekcya kolejow a nie zakończyła 
spraw y w ykupna gruntów,

„D ziennik polski" zrobiw szy uwagę, że roz­
ruchy  s ta ły  się chronicznym i we Lwowie, radzi 
zw ołanie specyalnej ankiety , k tó raby  zastano ­
w iła się dlaczego na prow incyi je s t  b rak  ro­
botnika, podczas, gdy we Lwowie panu je  brak 
pracy.

N a tle  rozruchów  rozgryw ają  się też am bi­
c je  polityczne. W zajem nie bowiem zasługę ich 
uspokojenia usiłu ją  sobie w ydrzeć socyaliści i 
poseł B re iter, k tó ry  rozgoryczony n a  swoich 
przeciw ników  ogłasza w pism ach lwowskich 
oświadczenie, „że wobec tego, iż do ruchu ro­
botników pozbawionych p racy  i chleba wmię- 
szali się socyalni dem okraci, nie podejm uje się 
p. B re ite r  dalszej in terw encyi w spraw ie przy­
spieszenia robót pnblicznych, a przez to dostar­
czenia biednym robotnikom  pracy".

Dopraw dy przy czytaniu tych kilku wierszy 
zdum ienie ugarnąć m usi każdego! Jak to? Więc 
nie o to m a chodzić aby robotnicy nie cierpieli 
głodu, ale aby im socyaliści z pom ocą m e przy- 
szii? a zatem  pognębić ich potrzeba niew innie, 
jeśli tylko z drugiej strony socyaliści im pomódz 
p róbu ją?  Chyba że to prosty „lapsus calami** 
pod wpływem  chwilowego rozdrażnienia...

Towarzystwo pedagogiczne.
Przemyśl, 16 lipca. P raw ie  całe dzisiejsze po­

siedzenie zajęło spraw ozdanie z czynności za- 
rządn głównego, k tó re  oceniał w im ieniu dele­
gatów  poseł W ojtyga. W  dyskusyi gorącej k ry ­
tykow ano system  szkolny. Uchwalono domagać 
się, aby m u n ię to  naukę pedagogii, zaprow adzo­
nej w szkołach wydziałow ych, tudzież by nie 
wysyłano sił żeńskich niekw alifikow anych na  
posady w iejskie. N auczycielstw o nie zgadza się 
na pro jek t regulacyi płac, ogłoszony przez re- 
dakcyę „Szkoły**. Zm ianę s ta tu tu  Sdłożono do 
przyszłego zjazdu. P rezesem  w ybrano jedno­
myślnie i z en tuzjazm em  M ałachowskiego, wi­
ceprezesam i F ą fa rę  i Soleskiego, tudzież 13 
członków zarządu, między nimi Z a l e s k i e g o  
z K rakow a.

Wiedeń, 16 lipca. „N. W . T ag eb la tt"  donosi, 
że dw aj podróżnicy adstryaccy : d r A leksander

M u s s i 1 i Leopold M i e 1 i c h , a rtysta-m alarz , 
k tó rzy  na  koszt rządu podjęli w ypraw ę nauko­
wą do A rabii śro d k o w ej. zostali przez Bedni- 
nów napadnięci pod Alżebi i obrabowani.

Salcburg, 16 lipca. Po w czorajszym  obiedzie 
dworskim  cesarz rozm aw iał czas dłuższy z by­
łym prezydentem  Izby drem Fuchsera, przy- 
czem w yraził s ię , że stosunki w R adzie pań­
stw a m ają się znacznie  ku lepszem u i że sy­
tu a c ja  w yjaśni się jeszcze znaczniej podczas 
sesyi jesiennej.

Uesarz n astęp n ie  w yraził ubolew anie z po­
wodu obstrukcyi w Sejm ie tyrolskim , lecz zau­
ważył, że i tam  zapew ne stosunki polepszą się 
z biegiem czasu.

Lipsk, 16 lipca. Członek rad y  zaw iadowczej 
„B anku lipskiego", konsul Dodel. k tórego n ie­
dawno uwięziono, został w ypuszczony na wol­
ność po .złożeniu  kancyi w kwocie 25o tysięcy 
m arek.

Londyn, 16 lipca. „S tandard" donosi z B e r ­
l i n  a , że królow i E d w a r d o w i ,  carow i M i- 
k o ł a j o w i i cesarzow i W i l h e l m o w i  pod­
czas zjazdu w M o g u n c j i  tow arzyszyć będą 
m inistrow ie spraw  zagranicznych. Król E dw ard  
złoży tak że  w izytę cesarzow i F r a n c i s z k o w i  
J ó z e f o w i .

Paryż, 16 lipca. D zienniki n ac jo n a lis ty czn e  
ogłaszają depesze, k tó re  nadeszły z Czech pod­
czas św ięta  narodow ego dnia l-1 b. m. 7. P rag i 
przyszło 5 telegram ów , dalej te legrafow ały  R a­
dy m iejskie z R okiczan, P ilzna, Chrudiraa, Ta- 
bora. Domozlic, Czaslawa, B eraunu, Zdic i W sze- 
tina.

Belgrad, 16 lipca. P a ra  k ró lew ska serbska  
uda się dopiero po dokonanych w yborach do 
skupczyny we w rześniu do P e t e r s b u r g a .  
W raca jąc  stam tąd odwiedzić ma ona tak że  
dwór w iedeński (?).

Bukareszt, 16 lipca. W czoraj następca  tronu 
rum uńskiego, ks. F e r d y n a n d ,  p rzybył do 
C o s t a n c y  (K iistendżil), a w kró tce potem za­
w inął tam  s ta tek  „R ostisław " z ks. A l e k s a n ­
d r e m  M irhajłow iczem  na pokładzie. W  połu­
dnie udał się rum uński n astęp ca  tronu  w to ­
w arzystw ie m in istra  S t u  r d z y  na pokład „Ro- 
stisław a", gdzie złożył w izytę w. księciu i w ręczył 
mu w ielką w stęgę orderu  gw iazdy rum uńskiej.

W k ró tce  potem w. książę oddał w izytę n a ­
stępcy  tronn  na  pokładzie s ta tk u  „R egele Ca- 
ro l“. W ieczorem  odbył się na  pokładzie tego 
parow ca obiad. M iasto było ilum inowane.

Sofia, 16 lipca. Znów rozpoczęła tu  krążyć 
pogłoski o tem, że ks. F e r d y n a n d  zaślubić 
ma czarnogórską księżniczkę K s e n i ę ,  w czem 
znalazł poparcie ze s trony  dw oru rosyjskiego 
i włoskiego.

W  kołach dw orskich zaprzeczają  te j pogło­
sce, znajdu je  oua jed n ak  pow szecnną wiarę.

Pogłoska o zamachu na ces. Wilhelma.
Wiedeń, 16 lipca. W edle ,.N. W . T ag b la ttu "  

w E ssen k rąży ła  w czoraj wieść, nadeszła  z Bel­
gii, iż cesarz W ilhelm  został w Norwegii, do­
kąd się obecnie udał, zam ordow auy przez ja k ie ­
goś m ajtka. O kazała się ona jednak  n iep ra­
wdziwą.

Zamach na ministra.
Paryż, 16 lipca. Gdy m inister robót publicz­

nych Bodin dziś rano jechał n a  posiedzenie 
rady m inistrów  do pałacu  Elyzejskiego jakaś 
niew iasta na rogu ulicy Ayenue M aringey w y­
strzeliła do niego z rew olw eru. S trzał chybił, 
m inister mógł pojechać na posiedzenie. Schw y­
tano kobietę. Oświadczyła że nazyw a się Ol­
szewska, mieszka w N anterre. Mąż jej jest po­
chodzenia polskiego, do r.. 1S94 był czynnym 
w Nicei jako budovmiczy.

Przesilenie ministeryalne.
Madryt. IG lipca. A gencya F a b ra  don o si, że 

pod koniec sesyi parlam entarnej nastąpi p rze­
silenie m in is te ry a ln e ; m ianowicie ustąpić m ają 
m inistrow ie spraw  w ew nętrznych m arynarki 
skarbu  a także m in ister spraw  zagranicznych. 
P rezydant Sagastu oświadczył że chciałby także 
ustąpić.

Nowy balon do kierowania.
Berlin, 16 lipca. D ruga próba balonu Sek- 

keliniego odbyła się onegdaj n ad e r pomyślnie. 
Balon, w którym  znajdow ali się: d r  Berson. 
k ierow nik zakładu aeronautycznego. d r F iirich 
i S chre iter, wzniósł się z C harlo tten b u rg a  o go­
dzinie 8 m inut Ki rano, a spadł o godzinie 6 
w ieczo rem . między Zw eihriicken a Pirm am a- 
sens, przebyw szy p rzestrzeń  600 kilom etrów. 
Podróż odbyła się nader gładko, aeronauci zaś. 
zdrowo przybyw szy do B erlina, oświadczyli, że 
próba ta  posiada dla aeronau tyk i pierw szorzę­
dną doniosłość.

P róba ta  ma być jed y n ą  w swoim rodzajn 
na punkcie k ierow ania balonem. —  Z początkn 
balon unosił się bardzo nisko, p rzy  końcu je ­
dnak wzniósł się do w ysokości 9200 meb-ów. 
Ju ż  na wysokości 50U0 m etrów  podróżnicy od­
dychali z trudnością  i m usieli pom agać sobie 
kwasorodem . Zimno w te j wysokości było s tra ­
szne. Na szczęście mieli oni z sobą ciepłe ubra­
nie i żywność.

Dżuma.
Konstantynopol. 16 lipca. N a w yspie Chios. 

w m iejscowości tego samego nazw iska, zdarzy ł 
się w ypadek dżumy. Skutkiem  tego panu je  po­
płoch pośród m ieszkańców .

Napady Albańczyków.
Berlin, 16 lipca. W edług  ,.Vossische Ztg* pa­

nu je  w Serbii ogrom ne w zburzenie przeciw ko 
A lbańczykora. k tó rzy  m iejscowość K olaszyn zu­
pełnie zniszczyli. O pow iadają, że m nfti tu reck i 
podburza A lbańczyków  przeciw ko Serbom i w 
P risz ty n ie  agitow ał przeciw ko serbskiem u kon­
sulowi.

Belgrad, 16 lipca. W sk u tek  w ypadków  w Ko- 
laszynie  król A lek san d er zaprosił do siebie po­
sła  tu reckiego  i usiln ie na legał na niego, aby 
zwrócił na  nie uw agę su łtana .

Japonia i Rosya.
Londyn, 16 lipca. T u te jsz e  dzienniki podają 

sensacyjną, lecz mało w iarygodną  depeszę „Ro- 
sy jsko-skandynaw skiej A gencyi" z P e t e r s ­
b u r g a ,  wedle k tó re j za rząd y  kolei żelaznych 
otrzym ały  rozkaz natychm iastow ego  przygoto­

w ania się do przewozu w ielkiej ilości wojsk, 
g d y ż  g r o z i  w y b u c h  w o j n y  m i ę d z y  
R o s y ą  a J a p o n i ą .

Londyn, 16 lipca. „D aily M ail" donosi z T  o- 
k i o, że w tam tejszych kołach dyplom atycznych 
u w ażają  za rzecz praw dopodobną p rzy jście  do 
sku tku  p r z y m i e r z a  m i ę d z y  J a p o n i ą  a 
R o s y ą ,  i to na jdale j w ciągu sześciu mie­
sięcy.

Ja p o n ii  ma być bardzo zniechęcona postę­
powaniem innych m ocarstw  europejskich, a 
szczególuiej Anglii, k tó ra  je j wobec Rosyi nie 
chciała udzielić poparcia. (T elegram  te n  zosta­
je  w jask raw ej sprzeczności z poprzednim  i 
równie w ydaje się być na  sensacyę obliczonym. 
Przyp. red.).

Sprawy chińskie.
Pekin, 16 lipca. _ Ks. ( ’ z u n r. z a n g  prosił 

posłów, aby posta ra li się o usunięcie w ojsk 
z pałaców  cesarsk ich  i św iątyń do dnia 15 
sierpn ia  b. r. Posłow ie przychylili się do tej 
prośby i zawiadomili o tera dowódców w ojsk 
sprzym ierzonych.

Kolonia, 16 lipca. „K ólnische Z tg “ donosi, że 
rokow ania posłów m ocarstw  europejskich  o ze­
zwolenie ze s trony  rządu chińskiego na  obw a­
row anie dzielnicy poselstw europejskich, dopro­
wadziły po wielu trudnościach  do pożądanego 
rezu lta tu . Poselstw a europejskie będą na  p rzy ­
szłość stanow ić osobną obw arow aną dzielnicę.

Z Afryki południowej.
Londyn, 16 lipca. „W eekly  D espeatch" do­

nosi, że we środę odbyła się ang ie lska  rad a  
gabinetow a, na  k tó re j naradzano  się nad za ­
stosow aniem  energicznycn środków celem szyb­
kiego zakończenia w ojny w A fryce południo­
wej. M iędzy inuem i polecono lordow i K itche- 
nerowi, aby w ydał proklam acyę, zapow iadającą, 
że m ajątk i tych w szystkich, k tó rzy  będą trz y ­
mać z Boerami, zostaną skonfiskow ane.

D alej postanow iono rozszerzyć w ładzę lorda 
K i t c h e n e r a  w tym  kierunku, aby mógł po­
w stańców  z Kolonii przylądkow ej lub Boerów 
pociągnąć do odpowiedzialności i t.am, gdzie sąd 
w ojenny zad ek re tu je  karę  śmierci, potw ierdzać ją  
bez odnoszenia się do cen tralnego  rządu.

„D aily M ail" potw ierdza wiadomość o tem, 
że odbyła się ta k a  rad a  gabinetow a i że za j­
mowano się na niej dalszerai planam i wojny w 
A tryce południowej.

Londyn, 16 lipca. Lord  K i t c h e n e r  donosi 
z P r e t o r y i ,  że kolum na pułkow nika B r o a d -  
w o o d a .  m aszerująca ku H e i l b r o n o w i ,  
w z i ę ł a  d o  n i e w o l i  c a ł y  r z ą d  r e p u ­
b l i k i  o r a ń s k i e j  w r a z  z p r e z y d e n t e m  
S t e y n e r a .  Stejm owi jed n ak  udało się w raz 
z drugim  tow arzyszem  uciec.

Londyn, 16 lipca. „B iuro R eu tera" donosi 
że A nglicy pod wodzą pułkow nika Scobella 
zn ienacka napadli na  obóz Boerów pod Uarap 
Boo, w Kolonii P rzylądkow ej, i 33 Boerów 
wzięli do niewoli.

Żona w iceprezydenta T ransw aalu  Schalk 
B urgera, k tóry  zastępu je  K rugera , zosta ła  in ­
ternow ana w P re to ry i, ponieważ podburzała 
spokojną ludność przeciw  władzom angielskim .

O dpow iedzialny redak to r:
W ojciech Dąbrowski.

W ydaw ca:
BUoh&ł K o n o p iń sk i.

N A D E S Ł A  N T Ł .
(A rtyku ły  w 'ty m  dziale nie pochodzi, od 

Redakcji).

Zakład wodolecznicza' w  Krakowie
ulica św. Agnieszki, L. 5, 

pod kierow nictw em  specy& listy do chorób 
nerw ow yoh Dra KUPCZYKA, otw arty  

przez cały rok. 1646 9 30

Dr S. S P I R A
specyalista chorób ucha, nosa i gardła,

m ieszka obecnie 1704 l 3

przy  u licy  (g rod zk ie j 1. A l.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 91

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 16 lipca 1901.
kor. hal.

Renfs, rnstryacka papierowa  99 25
„ „ sreb rn a .................................  99 15

4°/0 renta arstryacka z ło ta .............. 118 20
4°/o „ „ koronowa . . . . 95 85
40/o „ węgierska z ł o t a ............. 118 15
4°/0 „ „ koronowa . . . . .  93 —
Akcye Bankn anstro-węgierskiego . . . .  1835 —

„ kredytow e  834 5o
L o n d y n   239 55
M a r k i  117 42
20-to Ma k ów k i    23 49
20-to Frankówki . -   19 03
Włoskie b a n k n o ty   90 85
D n k a t y   11 29
Losy węgierskie prem iowe  173 511
Losy t u r e c k i e   101 60
Akoye A n g lob an k n   273 —

„ U n ion b an k n ............................................  540 —
„ T ta n k rere in ............................................  447 —
„ L aenderbankn........................................  403 —
„ Kolei Lwowsko-Ozemiowit okiej . . 520 50

P o łu d n io w ej............................... 87 50
„ Elbniba1  .................. 480 —

„ „ N o r d b a h n .................................... 8825 —
„ „ S taatsbahn .................................... 839 —
„ „ A lp in e ............................................  418 —
„ Tureokii T a b a czn e ...............................  281 —

Ruble . . ........................................................  253 25

Berlin, 16 lipca 1901.
Banknoty a n s tr y a c k ie  85 20
Krótki W i e d e ń   86 05
Banknoty rosyjskie 216 —
Krótka W a r s z a w i.......................................................................
4'/,%  Liaty polskie    97 90
Renta w ło s k a  97 —
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Potrzebna Nauczycielka
do dwóch panienek, dla  ukończenia  ednkacyi,  
z fortepianem i jęz. francuskim ze skromnemi 
wym aganiam i,  w młodszym wieku. — Odpisy 
św iadectw  pod lit. M . .  B u r s z t y n .  1708 1 •">

. s

p
£ -s  ® -

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1190 20 50 

codzieu świece c ias tka  na miodzie,

Całuski w 5 smokach,
Secesyjne torty miodowe,

M. M. Urbański, ul. F ranciszkańska I.

s  r 
*#

NAJPRZEDNIEJSZE
brzoskwinie 5 kilo (w koszykach poczt, i K . ł -  
morele ó .. .. .. .. ju ­
rajskie jab łka  "> .. S ióo

w ysyła op łatn ie  za zaliczko poozt. 1709 1 0

W . R e in ,  G o r z  (K iis te n la n d ) .

i2 kilo pierza
Rozsyłam zupełnie n o w e . szare  pie­

rze , ręk ą  d a r te . pół kilo ty lko 6U ct., 
te  same w lepszym gatunku  tylko 70 ct. 
w  poczt, pak ietach  próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem  pocztowein. J .  K r a s a ,  
handel pierzem w Śmichowie koło 
Pragi i Czechy). Wymiana dozwolona. 
U praszam  o dokładny adres. no?

L. 77923. , 0:>

Konkurs.
W  obrębie ga licy jsk iej krajo­

w ej D yrek cy i skarbu są do obsa­
dzenia dw ie posady asystentów  
technicznej kontroli skarbowej.

.\systenci przyjęci zostaną na razie 
prow izorycznie za kon trak tem  służbo­
wym , a po upływie je d n o ro czn e j, a 
w m iarę okoliczności dw uletniej zado- 
w aln iającej służby, za kon trak tem  za­
m ianowani będą ' rzeczyw istym i urzę­
dnikam i państwowym i w \ I - e j  klasie 
rangi. —  A sy sten t techniczny  kontroli 
skarbow ej p rzy ję ty  prow izorycznie za 
kon trak tem  służbowym . pobierać bę­
dzie zw yczajne pobory urzędnika pań­
stwowego XI. rangi (płacę i dodatek 
ak ty w a ln y ). w razie z a ś , jeżeli prze­
znaczony zostanie do stałego dozoro­
w ania ra .in e ry i olejów m ineralnych 
lub innego przedsiębiorstw a kontroli 
skarbow ej podlegającego, pobierać bę­
dzie nadto  przez ęzas użycia w tej 
służbie roczny ry cza łt, k tó ry  najm niej 
5U'i koron, a najw ięcej 80o koron wy­
nosić może.

Wymogi do osiągnięcia posady asy­
sten ta  technicz. kontroli skarbow ej są:
1) obyw atelstw o austryack ie ;
2) n ieposzlakow any ch arak te r;
■i) n ieprzekroczony 4<> rok życia;
4) dokładna znajom ość języków  k ra ­

jow ych i języka  niem ieckiego;
5) dowód ukończenia chem iczno-techni- 

cznego oddziału w jednej z anstry - 
ackich szkół politechnicznych i zło­
żenia pierw szego egzam inu państw o­
w eg o , co najm niej z k lasyfikacyą:

uzdolniony “ ;
6) co najm niej dw uletnie zajęcie przy 

technicznem  ruchu  ra finery i olejów
‘ m ineralnych, brow arów , gorzelń lub 

cukrow ni.
U biegający się o posadę m ają wnieść 

podanie należycie udokum entow ane w 
przeciągu czterech tygod ni do P re- 
zydyum c. k. krajow ej D yrekcyi skarbu  
we Lwowie.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów. dnia 4 lipca 1901 r.

K on/tom ki.

GORZELNIE
kaw aler. D ublańczyk (z postępem  b a r­
dzo dobrym ), z dłuższą p ra k ty k ą , po­
s iadający  egzam iua z m aszyn i kotłów 
parowych, przyjm ie posadę w w iększej 
gorzelni od s ie rp n ia .—  A dres: Floryan 
Rżąca, Zaciernie, Ruska wieś. 1073 10

• PIEGI*
usuwa całkowicie w przewaga 7 dni

Ailira-rtie Dra ClmtofTa
Najlepszy nieszkodliwy środek do u t rzy ­
m an ia  czystości i npiększenią cery. — 
Prawdziwy tylko w oryginał,  słoikach, 
których opakowanie  zaopatrzone je s t  za­

re jestrowanym  znakiem ochronnym
Ce-i_ K. 160, odpowiednie mydło 70 h.

Główne składy w K r a k o w i e : W iktor 
Redyk, ap teka;  Eugen. Heller, ap teka:  we 
L w o w i e :  Zygm. Rucker, apt. ;  w B r o -  
d & o h : Leo Kallir, ap tek .;  w N o w y m  
S ą o z n :  R. Jakubowski, apt. ;  w P r z e ­
m y ś l a :  M. S chw arz, apt. ;  w T a r n o ­
p o l a :  M. Krzyżanowski, a p tek . ,  Dr Jul. 
F ranzos, aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich ap tekach  i drogueryach. 

CKXXXXXXXXXX XXX XXX XXX XX

Sok malinowy
pod g w arancyą  n a tu ra ln y ,  prawdziwy, czystym 

cukrem słodzony, przesyła  na jtan ie j
S. Jellinek, Briinn, Bahnring 22.

Gąsiorki próbne po H koron 20 halerzy  franco 
za  zaliczką. 1252 22 50 

- 1 . -  K orespondencja  polska. - —

W  Ważne dla T H
Chorych na Cukrzyce!

Środa, 17 Lipca 1901^
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FABRYKA SIATEK
k o n s t r a k o y i  i  a r ty s ty o z n . ś iasarstW ś

J. Górecki i Spółka
w  l i  H A K O M  1 E ,  u l .  ś . \V <m i-rz ijń >a  -j(i,

telefon Nr. 277, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres Powyż­

szych fabrykantów wchodzące.
( enniki na  żądanie. i eny przystępne
_ _ _ _  Term in ściśle dotrzymany. UJ*I O

W I J L K i A
z pięknym ogrodem, w bliskości F arku 
K rakow skiego, z frontem  pod p o ł u d a Ł  
obejm ująca m ieszkanie dla jednej go­
dziny, je s t do sp rzedan ia  lab wydzier­
żaw ienia od l październ. WiadoiD0^ :  
./. Sfri/rharski,  Kraków, .faiiitMońsh* '■ 

1H95 3 O

R R A W A R  P A R A W

J. A. M n a  Snów  w M m
przy nl. Lubicz 15 17, tel. 53,

poleca znane  swoje , jak  : P i w o
z dobroci “  ^  ™  I l k N p o r t o w e ,  

M a r c o w e ,  I  e z a k  i K o k .
Piwo w beczkach wydaje się wprost z piwnic 

sz tucznie  chłodzonych, w bu telkach  zaś w n a ­
szym składzie przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 38.

102 31 52

Zmiana lokalu.

ED. KLIMEK
Handel Delikatesów, W in 

i Pokoje do Śniadań
obecnie 1090 4 10

Rynek Nr. 41, róg ul. św. Jana,
daw niej J a n  J a u ig a .

„Vinaces“
11 m r ą  e s e n c i /ę  o e to i r ą  poleca- się. ja k  nąjgoreaej kah lc j goepodi/ńi, 

każdemu właśoiekloiri hotelu i restauratorowi. Przgrzudzong z nić} ocet 
m a : 1) wghorng smak i zapach, Tłj bardzo wielka siłę konserwującą, .‘1) irołng 
je s t od l/akfergj, 4) nie psuje sir, f>j jest o wiele tnusz/g u cc gotoinj Impionn ocet.

Ceny: 1 4-litrow a flaszka na 5 — 10 litrów  octu 1 kor., 
flaszka na 20— 40 litrów  octu 3 kor.

W  zapasie m a ją : apteki, handle ła­
koci, składy apteczne i handle towarów 
kolonialnych.

Składy na G alicyę i Bukow inę u 
H enryka Elum enfelda w e Lw owie.

n r Uważać na znak ochronny, obok 
się znajdujący. 132 24 26

'[-litrow a

j m i s o L -  prawn. ochroniony, 
gruntownie wypróbowany oraz znakomicie 
działający p rep ara t  w „ C u k rzy cy 1 (Diabetes 
m e ll i tus) ,  usuw a  cukier w 5 d n iach ,  t a k ,  że 

ledwo ślady z tego pozostają.
I pudełko z 20 proszkam i 3 zł. (6 koron). 

Do nabycia  we wszystkich lepszych aptekach, 
we L w o w ie :  u P . M ik o la s z a  i  S p ó łk i  
i S . B a o k e r a , ap tekazza  — hurtownie: F r .

V ite k  A C o., Pra& . 1361 17 25

sławnej m ark i

D iirk o p p  
D ia n a

poleca 1638 18 O

Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

R. Pawłowskiego
<dawniej Iwanicki)

w Krakowie, Rynek L. 18.
Tam że je s t  do sprzedania 30  

sztuk rowerow, zakupionych na li- 
cytacyi w c. k. urzędzie zastaw niczym  
w W iedniu, praw ie nowych, po 75 złr. 

Sprzedaż na ra ty  wykluczona.

Posz iiku je  zaraz w  zachodnie j 
G a l ie j i  u;89 3 5

majątku ziemskiego
z gorzeln ią lub b ez , w artości od 150 
do 2 0 0 .o<io złr. O ferty  upraszam  ła ­
skaw ie nadsyłać pod adresem : Edward 
Lipiner, Kraków, ul. św. Gertrudy 10.

e Sk o n t u j ę -
tow arow e weksle solidnych kupców  w 
K rakow ie na dogodnych w arunkach. Po­
średniczę przy pożyczkach osobistych.

Z a s t a w y  
w szelkiego rodzaju, losy, kosztowności, 
w ykupuję i w ypłacam  re sz tę , do n a j­
wyższej w artości. inno 4 5

Listowne zgłoszenia d la  S. t .  p rzy j­
m uje: h z a tł  i nsc raf o wg „A. lle/onin/J-

)
handlowiec, żonaty, mogący się wykazać  chlu- 
bnemi św iadectwami,  poszukuje  posady w ad­
m in i s t r a c j i  d z ie n n ik a ' (posiadający w tym 
dziale k i lku le tn ią  p rak tykę)  lub odpowiedniego 
zajęcia  biurowego, o d -45 sierpnia  b. r. lub pd 

1 września. 1616 11 o
Ł askaw e zgłoszenia prz.yjmuje A d m in is tra ­

c ja  d z ia łn  in se ra t.  „N. R efo rm y '1 dla W. S.

Chłopca dobrze wychowanego, zdro­
wego przyjemnej powierz­

chowności,  z ukończoną drugą  g im n a z ja ln ą ,  
przyjmie d o  p r a k t y k i  handel delikatesów

Jana Zacharskiego w Samborze.

Dom piękny
n a  Z w ie r z y ń o u  p o d  k la s z io i  em  1. 199 ,
sk ładający  się z 4ch ubikacyj, jednej  komórki 
i ogrodu warzywnego , j e s t  za cenę 2360 złr. 
z a r a z  do sprzedania.  — 500 złr. może zostać 

przy hipotece. 1679 3 3

0000000000000008000000000000Q 
8

K. Zieliński,
mecnanii i optyk, w  Krakowie, lin,a A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
m agazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .  
U trzym uje na składzie o ryginalne am e­
rykańsk ie : Grafofony „Columbia“ 
od 70 kor. z reproduktorem  i rekorde- 
rem. Gramofony po 120 kor., W ałki 
do grafofonów, oraz P ły ty  kauczukow e 
do gramofonów z polskiemi melodyami 
z oper, ośpiew ane przez pierw szorzęd­

nych artystów .
W szelkie reperacye  oraz zam ów ienia 

na okulary  lub binokle ze szkłam i kom- 
binowanem i, bez względu na  barw ę, wy­
konuje z w szelką dokładnością podług 
ordynacyi P. T. O kulistów  we w łasnej 
pracow ni w przeciągu 24 godzin.

Zamówienia lub reperacje z  prow incji 
odwrotna pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
optycznych, urządzoną podług systemu 
metrycznego. 1627 33 o

W ok o licy  Jasła
piękny majątek

z la sem , w obszarze około 500 morg., 
z pięknem i budynkam i i inw entarzem , 
(i kilom etr od stacy i kolei szosą odda­
lony — w ziemi I. klasy, z k tó re j po­
łow a gruntów  je s t już praw ie zakon­
trak to w an a  do parcelacy i — może być 
z wolnej ręk i zaraz , z zasiew am i, pod 
korzystneiui w arunkam i dla nabywcy, 
sprzedany  1 w posiadanie oddany. — 
Bliższych w yjaśnień  udzieli Jan  Strg- 
charski, Kraków, Jagiellońska. 1685 5 6

w  K r f f f t o i n i e ,  u l i c a  J a t j i c l l o ń s k a  \ r .  7 ,

P O L E ( A
W y b o r n i 1 W i n a  G r e c k i e

C E P H A L O N I A  białe, słodkawe, I). 
smaczne, bu te lka  60 c e n t . , l itrowa 
80 ct„, litr  na  m iarę  75 ct.

M O B C A T O  białe , doskonałe , ii la 
I l an t  Santerne,  bu te lka  80 ct., l itr  
na  m iarę  1 złr.

S E C T  pi łne s ło d k a w e , zam ias t  do­
brego W ę g r a , b u te lk a  1 złr. , l itr  
na  miarę  1 złr. 20 ct.

S A M O S  wyborne , bardzo smai zne, 
z p rzy jem nym  zapachem , bu te lka  
85 c.t bu te lka  l itrowa 1 z łr . ,  litr  
na  m iarę  1 złr.

A C H A J S K I E  (suche) greckie Sher­
ry, nie słodkie, pełne, mocne, jasne, 
bu te lka  I złr. 75 ct.

M A V R O B A P H N E  czerw, deserowe 
(ldcznicza M ałwazya),  silne, pełne, 
s ło d k ie , zas tępu je  dobry 1’ortwein, 
bn te lka  1 złr. 75 ct. 

M A Ł W A Z Y A  biała, sz lachetne,  b. 
pełne wino słodkie , specja lnego, 
miłego smaku i c h a ra k te ru ,  b u te l ­
ka  1 złr. 75 ct.

C IP B O  czerw, słodkie, p -zyjeinn. od 
Malagi b u te lka  1 żłr. 50 ct. 

M A Ł W A Z Y A  czerwona Gutland, 
M A Ł W A Z Y A  biała  G u t lan d ,  dwa 

szlachetne,  z najtroskliwiej wybra- 
branych gron (kapki), na jp rzed n ie j ­
sze z win , jak ie  słońce południa  
wydaje, bu te lka  2 złr. 50 ct.

W i n a  W ę g i e r s k i e
białe i czerwone, od 45 cent.  do 1 złr. 50 cent.  i wyżej za butelkę.

W i n a  A u s t r y a t b i e

£ K X X X K K ' * * « K K X X I X X K K X X * K « X M  K K £
Żadna woda mineralna rodzima $

n ie  za  wielbi ta k ie j ilości węglanu litowego, ja k  n a sz a  S

polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona w na­
szym Zakładzie wód sztucznych m ineralnych pod kontro lą Kumisyi 

przem ysłowej tegoż Tow arzystw a,
Woda ta  działa skutecznie wc wszystkich w ypadkach nadm ier­

nego w ydzielania kw asu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, 
przy cierpieniach nerek  i pęcherza, a rtry tyzin ie . gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie te j wody przeciw  wymienionym słabościom, 
stw ierdzają  liczne dowody w praktyce, lekarsk iej z nadzw yczajnym  
skutk iem  osiągnięte.

Woda ta  je s t przyjem na w sm aku i łatw o straw na. 1623 6 o

K .  R ż ą c a  i C h m u r s k i
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

\  DO N A B Y C IA  W  A P T E K A C H  I  D R O G U E R Y A C H .
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Gospodynie próbójcie!
N ajpiękniejszą

ieliznę
utrzym uje się przez użycie sławnego 

w świecie
Złoty medal 

w Paryżu 1900.
Złoty mPdal 

w 1’aryżu 1900.

F r i t z  K<*!iul% J im . A k t . r m d  K g«*i\ i  
N ajstarsza i najw iększa fabryka sz ły wniku. S

1’raw dziw y tylko /. m arką ochronną ..zelazko’1 i „yl-ibus •' 128 i In o J
Pudełka po 24  hal. we w.-/.y.-lkii K handlach, gdzie są  wywieszone odpowiednie afisze. •

M O M M M

MAILBERGER białe b u te lka  50 ct. 
IM P E R IA L M A R K E  białe ,  b u te l ­

ka  1 złr. 30 ct.

S T E 7 N W E IN  białe- w dzbanuszkach 
b u te lk a  1 złr.

G O L D M A R K E  białe, b u te lka  1 złr.

Wina Szampańskie firmy Louis Franęois & Co.
..Monopole Dem i Ne. 1 
..( arte Klauselie** 
..Cremanl ltose‘*

Wyborny leczniczy Koniak 
Tokajski

',j but.  1 but. 
Tkj.  Cognac z lit. V. złr. 2 złr. 1 20

„ V.O. „ 3 „ 1-.!
„ V.O.C. „ 4 „ 2-50
„ y.o.c.B. y s „ 3 —

„ ,, sec „ 6 „ 3 :>0
„ KroneD (b g n a c  , 8 „ 4 50
„ Medicinal „ „ 6 „ 3'50
„ Diabetiker „ „ 6 „ 3'50

I od 3 złr. za butelko.

KONIAKI
firmy

Czuba Dnrozisr k C i ® ,
wszystkie g a tu n k i  w oryginalnych 
bu te lkach  po 1 złr. 80 c t . , 2 złr. 50 
c t . , 3 z ł r . , 3 złr. 50 ct. i 4 złr. za 

butelkę,
również n a  l itry  po 2 złr. 50 c.t., 3 złr. 

i 3 złr. 50 ct. za litr.

Wódki i Likiery owocowe z Łańcuta
w sz y s tk ie  sm aki —  po cen ach  n a jn iż szy ch .

Wódki

35 ct.

Dra J A N A  Z D U N I A  
z Raby wyżnej

Winiak , Jałowozak , Borówczanka,
Tariiiówka, Żytniówka itp.

B a r d z o  s t a r ą  Ż y t u i o w k ę  z  r .
1 złr. i 1 złr. 25 ct. za butelko.

D oskonała Pom arańczow a Nalewko całaimt.ooct., półbut, 5 0 ct

W ó d k i  G d a ń s k i e  
znakomite

K m inkow a >
Pomarańczowa ,,ll‘ellj a  z łr- ' ;
W iśniow a m aleńka  na  próbę
Złotówka I

8

Oryginalny Angielski 1 R U M  K R A J O W Y  
B I B  J A M A J K A  najprzednieszy

Nr 000 but. złr. 3 '— , pół but. złr. P50 i w bu telkach :  cała  75 ct. ,  1 złr. ,  pół
„ „ 2 50, „ „ „ 1 2 5  I bute lk i  40 ct. i 50 ct., litr  na  m iarę
„ „ 150, „ „ „ - ’75 I 75 centów.

W js y łk i na prow incję w butelkach, be<'zułkach i w oplatanych
gąsiorach, po ■>, :~i, U), 75 litrów, odwrotnie. 890 4 4
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Kantor Wymiany |
F ilii  c. k . u p rzy w . ę a lic . ak c .

BANKU HIPOTECZNEGO
W  KRAKOWIE

k u p u je  i sp rzed ,1,je pod n a jk o rz y s tn ie js z y m 1 w a ru n k a m i w szelk ie  
p a p ie ry  w arto śc io w e , b a n k n o ty  z a g ra n ic zn e  i m onety , w yda je prze- 

y  k a z y  n a  w szelk ie  w iększe  m ia s ła  z a g ra m  zne. ^

S  Wypłata wm\ \ ] i  kapotów i wylosowanycli p ó i  $
y  ^  bez p o tra c e n ia  p ro w izy i. ^
2  F I L I A  C. K. U P R Z Y W .  GALI C.  AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO 1
W  K R A K  O W I E  | |

w y d a je

ASTON ATT KASOWE !
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  487 18 *(!

za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 60 dniowem wypowiedzeniem, 
za 30 dniowem wypowiedzeniem.

F i l i a  c. k .  u p r z .  g a l .  a k c .  B a n k u  l i ip o tc c /i i ic g o  
p rz y jm u je  w k ła d k i  do o p ro ce n to w an ia  w ra c h u n k u  b ieżą ­
cym  , w y d a je  w  ty m  celu  k s ią ż e c z k i c ze k o w e , przyjm uj*3 } (  
d e p o z y tą 1 w arto śc i ow e do p rzech o w an ia , u d z ie la  z a lic z k i n a  p * ' 
p ie ry  w a rto śc io w e  i u sk u te c z n ia  zlooem a na z.akupno 
sp rz e d a ż  e fek tó w  n a  w szy stk ich  g ie łd ach  k ra jo w y c h  i zagU 111,

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^mt
Wydawnictwa H. H. Hitschmanna.

Wiener Landwirthschaftliche Zeitung 
dsterreichische Forst a. Jagd Zeitung 

Allgememe Wein-Zeitnng
Der praktische Landwirth. —  Der OekonoC'

nie znajdu ją  się więcej przy I lom inikanerhastei 5, tylko 1283 *

PR* Wien, I., Schauflegergasse 6.
w bliskości c. k. Dworu. N olksgarten . M ichaelerplatz. K ohlinarkt i Ife rren g j^—
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